
·P • Cena numeru 3 · zł 

. PISMO POLSKIE ROBOTNICZEJ 
ROK IV 1 1 1 • NIEDZIELA 31PAŻDZIERNIKA1948 ROKU. Nr 299 (1244) 

Nie słowem lecz czynem 
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uczci polska klasa robotnicza Kongres Zjednoczeniowy 
„ 

PZPB Nr 7 odpowiadaią Zakłady Przemysłu Jedwabniczo -Galanteryjnego Nr 1 
na apel górników kopalni Zabrze-Wschód wykonają ponad plan 75 tys. metrów tkanin pluszowych i dywanów 

Na ogóllilym zebraniu uił.'.lgi PZPB Nr 7 wykoanć na dzi'e6 ł grudnia, pn:yśpłenyć i Robotnicy, przodownicy ptacy, Komit.etJ nłowego PPR i pPs - .stwierdzając &wą ra· 
w dniu 30.10. br. postanowi')no dla uezrue· WYkonać go o Z5 dni WCTA!Śnłej, to Jesł na Zakładowy PFR, Komitet Z:,ikładowy PPS, dość z powodu tego doniosłego taktu, 
nla Kongresu Zjednoczeruowego wykonać dzień 10 liaiopada br, Rada Zakładowa, pracownicy umysłowi i !Jy- · jako fundamentu rozkwiiu Polski Ludowej, 
plan produkcyjny na 25 dni przed term:nem Do dnia oLwarcla Kongresu ZJednoczenło rekcja Państwowych Zakładów Przemysłu I w odpowiedzi na wezwanie braci górników 
wyznacz:>nym w zobowiązaniu pierwszoma· wego wykonać i>onad pła.n 380.000 metrów Jedwabniczo - Galanteryjnego Nr 1 w Łodzi, kopalni „Zabrze - Wscbód" i braci włóknia
joWy'm. ł.killlihly, Il do końca bietącego roku 684.000 zebrani w dniu 29. 10. 48 r: w sprawie ucz- rzy -z PZPB Nr 3 - postanowili, co następu-

- Je!eld górnicy mogą wykonać plan metrc>w. I czenia zbliżającego się Koncresu Zjcdnocze-
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je: 

przed tenninem, to możemy go wykonać przyjęte zobowiązanie w dniu święta ro-

~= n-; ~~:,a m~~0~~0~a~ka~~l~ęka Tomaszowska Fabryka Sztuczneao Jedwabiu ' ~~~~~~~~go pt;~~ i;;~~~u~~j~ na td~ler-~~n;~~= 
wy i zabrać się d':> pracy wszyscy ~ak jeden. 6 dma b. 'r. - przyspieszamy - i zobowiązu-
~i:. =~c':eja~~~~ ,:,i~!=~1t da państwu dodhalkow

33
o
0 

w .
1
tym. rokuł włóhkien jedwab- !~::a;!\~~~n r~o~ny wykonać do dnia 15 11-

n:r wn>roduikPwameJ ponad plan. ll'o Pne- DYC za ml lODOW Z Oiyc zobowiązujemy się wykonać do koilca b. r. 
mówieniach sekretarzy K<Jlllitetów Fabrycz.· W dniu wczorajszym w Tomaszowskiej Fa- Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w Tomaszowie - ponad plan: 
nych, przedstawicieli tkalni, pn:ęda.alali i per bryce Sztucznego Jedwabiu odbyło się ogólne Mazowieckim - . głosi uchwalona rezolucja w tkalni _ conajmniej 75.000 m. b. I m kw. 
sonelu technicznego, tłumnie zebrani robo.t· zebranie załogi fabrycznej. Sala wypełniona - w obliczu zblizaj~cego się Kongres'!, Zj4'.- wysokowartościowych tkanin pluszowych, de
inicy z entuz)a.zmem przyjęli ~ezolu-=ję, p->· do ostatniego miejsca trzęsła się od burzli- dnoczenio~ego wyrazamy .~ielką r'!'dos.c w1- koracyjnych, chodników i dywanów w przę
staiMwiaj~cą, co następuje: wych oklasków, jakimi witano przemówienia dząc w ZJed~czonej Partu Roboti;i1czeJ. naj- dzalni: wYkonać conajmniej 35.000 kg przę-

Roczny ·plan produkcyjny ustalony dla na przodowników pracy, robotników, majstrów większe zwycięstwo naszych idei, widome dzy vigoniowej i wełnianej 
..s. __ ...._ ... r.- 11-.c:-• 5z9 et ó i dyrekcji. wzmocnienie narodu polskiego, w sojuszu z . ' . . azy,,.. .-a..-.uw w .... c- 4. .900 m r w, międzynarodową klasą robotniczą - ze wzywamy d-0 wyścigu pracy i przedterm!no 

klióry zobowiązałiśmy się w dniu 1-10 Ma.Ja My, pracownlc:r PailstwoweJ Fabryki Związkiem Radzieckim na czele _w walce z wego wykona?ia_ rocznego planu produkcyj-
międzynarodową reakcją. nego wsz?'.stk1e zakłady pracy~ zgrupowane 

Pzpw 31 W ZGIERZU . . w DyrekCJl Przemysh1 Jeawabmczo - Galan-
W odpowie.dz! na wiadomość o rozpoczęciu · teryjnego na terenie całej Polski - a szcze-

~ współzawodnictwa przez kopalnię Zabrze -1 gólnie zakłady pokrewne z PZPJG Nr 1 wykonają plan do 30 listopada i dadzą Państwu dodat- Wschód i PZPB Nr 4 w Łodzi 1:obowlązujemy • 
k się do wYkonanła ocólnego planu produkcji ... 1r •

1
· • -- , h owo 240 tysięcy metrów towaru do dnta 15 grudnia br. Ml ton par ponczoc 

Prawie dwa tysiące robotników zgromadzi- się wykonać 160.000 mtr tkanin gotowych; a · Zobowiązujfimy się wydać ponad plan pro· I Al k d 
ło się na podwórzu Państwowych Zakładów swłększonym wysiłkiem na dzień K~ngresu dukcję włókien ciętych, przędzy jedwabniczej przynosi e San ?ÓW 
Przemysłu Wełnianego Nr 39 w Zgierzu by Zjednoczeniowego, oddać do dyspozycJi pra- i innych artykułów na ogólhą sumę 330 mi-

1 
Na wielkim wie.:-u pończoszniczym . w Ale· 

dać godną odpowiedź na apel górników z ko- 9owników żłobek fabryczny I dom kultury. lionów złotych. ksandrowie - zebrało się ponad 2 tysiące 
palni Zabrze - Wschód w celu uczczenia ' k f osób. · 
Kongresu Zjednoczeniowego partii robotni- Huta Hortens1· a' ..., P1· otr owi· e I Dła uczczenia wielkiego dnia jedności -
czych przez przedterminowe wykonanie rocz- '' y• . czytamy w rezolucji, przyjętej jednogłośnie 
nego planu produkcji. da)• e 970 nrs. kg szkła dodatkOWO · przez pończoszników Aleksandrowa - zobo· 

Zebrani uchwalili, wśród ogólnego aplauzu "'Z wiązujemy. się wykonać nasz plan roczny "" 
rezolucję, która mówi m. in.: W hucie „Hortensja" w Piotrkowie odbyło Łącznie do końca rb. załoga huty „Horten· ~sokości 9 mllionów 650 tysięcy par poń-

się ogólne zgromadzenie pracowników, na sja" da państwu 137 procent przewidzianej w czoch - do dnia 30 listopada. Ofiarujemy 
,,Postanawiamy zwiększyć zakres wspóba· którym postanowiono do dnia 31 grudnia rb . nasz wysiłek z miesiąca grudnia jako upo• od I t l k Ć 1 planie - produkcji. w n c wa pracy , wy ona roczny P an '?ro- wykonać dodałkowo 9'70 tysięcy kilogramów . . . . . I minek dla mas pracujących i zobowiązujemy 

dukcjf ju:i na dzłen 30 listopada oraz oddac do produkcji szklarskiej na c. ześ/J Kongresu. Zje- Postanowiono rownie:!: podnieść wydatnie się WYkonać ponad plan roczny jeden milion 
datkowo 80.000 mtr tkanin cotowych warto- dnoczenia Parill Robotniczych. jakość produkcji. par pończoch. 
ścl SO.ooo.ooo zł do dnia Kongresu ZJednocze- '11-1111-1111-1111-1111-111-n11-1111-1111.-.1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 
nłowego obu PartłL ' 

:s~„~:~::~::a:::; Słowa Stali a -- nadziei· 9 pokoi· u 
od L 1 w Pabianicach ~ 

Robotnicy Fabryki żarówek L 1 w Pabia
nicach uchwalili dać państwu na cześć ~on
gresu Zjednoczeniowego - 650 tys. nowych 
żarówek ponad plan roczny. 

Plan roczny zostanie wykonany do dnia 5 
grudnia rb. 

Rezygnacja prezydenta Peru 
NOWY JORW (PAP) - Nadeszłe tu przez 

Buenos Aires wiadomości gło3zą, że prezy· 
dent Peru Jose Luis Bustamente Rivero :tre 
zygnowal ze swego satnowiska 11 przeka™ 
tymczasowe spraw()IM)anie prezydentury Są
dowi Najwyższemu. 

Rezygnacja ta pOt<>źtV praw<lopocil)bn1e 
kres dwudniowym w.alkom, które wybuchły 
po powstaniu wojskowym, Według późn i eJ· 
szych doniesień, armia zażądała bezwarun· 
k'lwej rezygnacji i prezydent opuścił jut 
swą rezydencję. 

Wypowiedź w sprawie Berlina - dotkliwym. ciosem dla podżegaczy wojennych 
NOWY JORK (PAP.). W przeciwieństwie czenie Stalina. p1sze dziennik wywołało w sze- nu wyborów w Stanach Zjednoczonych co· 

do zdenerwowania i rozdrażnienia amery- rega~h imperialistycznych panikę. Jasne słowa. raz bardziej wysuwa się na pierw szy plan 
kańskiej prasy reakcyjnej oświadczenie prze- Stahna stały_ się źródłem nadziei na.rodów na delegacji amerykańskiej odmówił wrącz 
wodniczącego partii postępowej Walace'a w pokój i za.mieszania w obozie podżega.czy wo- przedstawicielom prasy udzieleni•a komentat'zy 
sprawie wywiadu generalissimusa Stalina. Jennych. 1 w sprawie oświadczenia Stalina. Przedsta
było spokojne i rzeczowe. Wallace wyraził PARYŻ (P~PJ. - . Zgromadze1:1ie. GeneI"~l· wiciel ministerstwa spraw zagranicznych 
przekonanie, że między 7.wiązkłem Radzłec· ne ONZ . znaJduJe. saę pod wrazemem wy~i~ Anglii ograniczył się do oświadczenia, że : 
kim a Stanami Zjednoczonymi istnieją du Stalma zamieszczonego w ,,Prawdzie· . ,,Bevin da odpowiedź". 
wprawdzie nieporozumienia, ale przy dobrej .w. kuluara~h ON~ kome;11tuje się z oży· BUDAPESZT (PAP) - ł'rasa węgierska 
woli można je usuną~ . • Wleruem oświadczen..e • Sta111na, przy czym poświęca dużo miejsca ostatniemu oświad· 
PRAG•A PAP. - Dz1enmk „Na.rodni Osvoboze r:z:uca się w oczy WYrazne za.miesza.nie w o!>o czeniu Generalissimusa Stalina 
ni" .?mawiają~ ~a~ Stalin~ w sprawie ey- zle angl?J.meryk:ańskiego bloku w z.wią'l:ku w centralnym 1Jrganie Węgierskiej Pat'tii 
tuacJ1 w Berlinie stwierdza: ze ka.pita.listycz-1 z tym, ze odpowiedzi Staii'na zdemaskowały pracujących _ „Szahad Nep" ukazał się r..a 
na prasa. zachodu Otlifłgnęła obecnie szczyt w agresy~ polity~ę rządzących kół AmP.ry· ten. temat a•rtykuł. wstępny. Dziennik pod
znieksztalcaniu faktów, tlotyczą.cych prób po- ki, Angllf i Fra.ncJi. kresla że Generalissimus Stalin zdemasko· 
rozumienia w zagadnieniu berlil1skim. Oiwiad Dulles, który w miarę zbliżania się termi wał kiamstwa jakoby ZSRR stai na przesz· 

kodzie w osiągnięciu międzynarodowego po 
rozumienia. Odroczenie •• ses11 ONZ? 

LONDYN (PAP.). Agencja Reutera donosi I Zgromadzenia ONZ. Obrady miały by być 
z Paryża, że koła oficjalne ONZ zamierzają wznowione w końcu lutego 1949 r, 
jakoby odroczyć w dniu 10 grudnia obrady 

Słowa Stalina - stwierdza „Sz:abad Nep" 
stan-:iwią ipotęmy bodziec do kontynmowa-' 
nia z jeszcze większą energią i jednością 
walki przeciwko podżegaczom wojennym. 
Generalissimus stalin raz jeszcrze wykazał, 
że kierownicy mocarstw zachodn1eh prowa· 

M kd e t e k I d dzą awanturniczą politykę I dlatego też. U en ZaJ~ y przez 'WOJ~ a U O'We i ~~p~:c;.uj:~oJ':. t;~m1n:1~~z:r::sz~e~r: 
Armie Czang-Kaj-Szeka opuszczają w popłochu Mandżurię '•kra•c•Ji m

1
ud•ow•e·J·--·----· 

ców. Drugie co do wielkości miasto Czang-1 Uwaga kolporterzy' P ARYZ (PAP.). Agencja France Presse, 
powołując się na oficjalny komunikat z Nan
kinu donosi, że oddziały chińskiej armil lu
dowej wkroczyły do stolicy Mandżurii -
Mukdenu. I" 
Agenc~a podkreśla dalej , iż wiadomo~ o 

Pwalmacji <'alej M.mdżurlł pnez odd7iały 
Kuomintangu potwierdza się. Ewakuacja ta 
papotvka jed.rlak na olbnymle 'ru<lnoścl. 
_.\\'kroaenie woJsk ludoWYch do Mukdenu 

po:orzedzone :rostalo Z.'\j~ciem w dniu 28 bm. 
ważn•!go ośrodka strategicznt>go miasf.3 Tieh
Lłng, poło7oneg'l w odległości 65 km od Muk
dPnu 01az w dmu 29 bm. miast.'\ Hslrnin, po· 
łożonego w odległości 70 km od st•1llcy l\fau~ 
dżurii. ' 
Mandżuria, która znajdu je się obecnie pra

wie całkowicie w rękach chińskiej armii lu
dowej, zajmuje obszar około 1.362 tysięcy km 
kw. i l)OSiada blillko 2.B milionów mieszkań· 

Czun 15 października również zdobyte zosta- . . • 
ło przez chińską armię ludową. ... ~a 7 listopada br. ukaże się „Głos Ro-
Mandżuria, na Oiół górzysta i dobrze na- botruic.zy" z okazji 31-ej rocznicy Wielkiej 

wodni ona, obfituje w lasy i ma urodzajną Re~oll}c,ti Listopadow~ i w zwiększo:iej 
ziemię. Ludność poza rolnictwem trudni się O~Ję~osCil. oraz h?gato ilustrowany. Zamó
chowem bydła i pracą w górnict wie (kopal-lwiećrua na PO'.YYZSzy numer. należy kiero-

. . . wa do Wywaału Kolportażu RSW „Pra.. 
me złota 1 we,gla karruennego). . sa" do dnia 4. 11. br. Dele1atura ....- Ł6dj, 

lJwirid 1 T. tel. 212-M. 
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Wielkie uroczystości w Moskwie Strajk we Francji trwa 

W trzydziestq rocznicę Leninowsk:ego Zw!qzku Młodzieży Komunistycznej 
. MOSK,W A (PAP.). W dniu 29 b. m. w Wi~l- uszu młodzież radziecka składa przysl~gę, iż kiego przekazał Komsomołowi pozdrowienia 

kim Teatrze ZSRR w Moskwie odbyła się będzie walczyła do końca o wprowadzenie w 3-krotny bohater Zwiazku Radzieckiego, 
u~oczysta aki;idemia, poświęcona 30-ej rocz- życie wielkich klei komunizmu. słynny as lotnictwa Pokryszkin. . 
mcy K~mumstycznego Związku l\'lłodzieży. N1lstępnie przvbyły liczne delegacje, które W zakońet:eniu części uroczystej zebrani 
Olbrz:~rnuą sa~ę teatru wypełnili po brzegi złożyły Komuuistycznemu Związkowi Mło- uchwalili tt-kst listu do Stalina, poczem od
młodzi robotnicy, .studenci, inżynierowie ofi- dzieży gratulacje z okazji 30-lecia, w tej licz- był się wielki koncert, w którym wzięły 
c_erowie. i. liczn! mieszkańcy stolicy. Pr~yby-- błe liczna delegacja pi-onierów stolicy ZSRR. udział zespoły twórc:r.ości amatorskiej i mło
h rówme:- byh komsomolcy, którzy zajmu- W imieniu sił zbrojnych Związku Radziec- dzi . artyści stolicy ZSRR. 

PARYŻ (PAP) - Federacja Związ_ku Za
w'Xlowego górników ogł06iła komUIIllkat, W 
którym podkreśla, że mimo za.stosowania 
przez polfo.ię ostrych środków represji, straj.k 
górników trwa i ani jeden gram węgla n'e 
został wydobyty. 

ją obecnie stanowiska ministrów lub sa 
członkami Rady Najwyższej ZSRR. W3róu 
obecnych znajdowało się wielu bohaterów 
z.wiązku Radziec:kiego i bohaterów pracy so

List 

Sytuacja na odcinku st~ajkowym jes~ na
dal bez zmian za wyjątkiem <!kręgu półn?~ 
nego. W okręgu Bruay. oddz!ały . gward11, 
woj"'ka i piechoty kolonialnej w . sile 15 t;:· 
sięcy, rozp"Jczęły ofensywę przeciwko straJ
kujt:cym. Ogółem w okręgu P?łn?Cnym w 
wyniku 6·dniowej ak<:ji represyJneJ, w któ· ml odzieży . radzieckie1· do Stalina rej brało udz.iał 25 tys. ludzi, okupOW'.lnO 46 
kopalń na ogólną liczbę 120. W ~s1e zdo-

Mlodzież radziecka stwierdza dalej, że bywania kopalni Oigines wojsko uzyło czoł-
30-letnia działalność Komsomołu związana gów, lctórYID.i. burzyło mury otaczające szyb~. 
była z działaln'Jścią WKP (h). W Carvin policja aresztowała 26 gómi

CJallstycznej. MOSKWA (PAP) - „Koms'Jm-O~ska Praw
da" zamieściła l:st młodzieży radzieckitj, W prezydium akademii zajęli miejsca wy

bitni działacze państwowi i polityczni ZSRil 
Szwernik, Kuzniecow, Susłow, Ponoma„ 

renko, Szkiratow, Marszałkowie Związku 
Radzieckiego, kierownicy moskiewskiej or
~nizacji WKP (b), członkov.rie Biura Central
nego Komitetu Związku Młodzieży Komuni
stycznej i młodzi przodownicy pracy zakła
dów przemysłowych Moskwy. Do prezydium 
honorowego przez dłu~otrwałe aklamacje 

podph:any przez 33 mi!iany mł1n~ych r!tbot
ników, chłopów, żałnieny · i studentów, w 
którym zapewniają cni Generałi~simusa 
Sfalina, iż odda1zą, w~zyS'tlde swe riły rtla 
budowy kotnuni~u i pracy nad podniesie· 
niem pc'Zi'omu ideowego i ku!'uralnf!90 
młGdrieży radzieckiej. 

W zakończeniu autorzy l:istu stwierdzilią, ków w tym 3 kobiety. Jedna z are.sztowa
że czuwae będ!!- zawsze, aby żadne know:mia nych jest b. więźniarka z Oświęcimia, inna 
międzyn.arOrlowej reakcji nie 7Al~ały zasz- - żoną rozsh'zelanego przez Niemców człon 
kodzić ZSRR. M!odziei rad.Ji.'ec!ra kroczyć I ka ruchu op'Jru. 
będzie nadal pod przewc!!n!ctwem Gene- Według ·danych oficjalnych, koszt akcji 
r11Iissimu:;a Stalin.a. wespół z partią bohze- represyjnej w samyrń tylko departamencie 
wicką ku TiWycięstwu komunilzmu. Gard przekroczył miliard franków. 

obrano biuro polityczne KC WKP (b) ze Sta- p ~ ł I o I li lll b 1 ·n· sk· e1·" 
:~~~~~~!;.~:~:~~,~~,1~1;'.t·~.;;~.1 li ou 11fiP a p prawKa w .,rez uc11 .. er n 1 
sMiekrheti;iłrz kokmt~tetu cednl tr2:li:iego. związku - Anglosasi zdemaskowani przy robieniu „1'orekty" :tekstu porozumienia osiqgnię-

c aJ ow, ory po neshł, ze Komsomnł • d • W • k• B i· 
Jest awangardą młodzieży demokratycznej tego mię "Z.V min. yszyns im a ramug iq 
całego świata, walczącej o pokój i przyjazną I PARYŻ (PAP.). W związku z opublikowa- ceministrem spraw zagranicznyh ZSRR Wy- postrzeżenie. Pseudo - prawniczy ten WYbleg 
współpracę między narodami. Michaiłow nie:n przez agencję TASS projektu rezolucji szyńskim a delegatem Argentyny Bramuglla wywołał wśród wielu delegatów WYraźny 
stwierdził również, że w dniu swego jubł!e- w sprawie Berlina, uzgodnionego między wi.: dnia 24 października, korespondent PAP po- niesm2.k. 

• daje następujące_ uwagi: ---------------·---· 3 I P~ł m •. Jl: 0 !ft t " t W tekście ustalonym w porozumieniu Wy-
U' au a me l'GW OWGru szyńskiego z Bramuglia wyraźnie podkreślo~ 

da1·e ponad plan załoga PZPB Nr 4 no, że zniesienie ograniczeń komunikacyjnych 
w Berlinie przez wszystkie strony oraz wpro-

~ałoga PZP~ ~r 4! która ~w?j P!an rocz-1 zumieniu ważności tej chwili zobowiązan' wadzenie marki radzieckiej jako jedynej wa
n~ wykoi;iala JUZ dma. 2· pazdz1ermka zobo- się pomi;no wielkich trudności powstałych na luty berlińskiej na.stąpi równocześnie do dnia 
wiązała .się dla uczczeni~ radosnego clnia zje· 1 skutek częściowego unieruchomienia tkalni, 20 listopada br. 
dnoc~ema ruchu rob~tmczego w Polsce wy- z powodu wymiany krosien, dotrzyma~ Gdy jednak nastepnie projekt rezolucji 
konae 3,500 tys. metrow ponad plan. W zro- swych postanowień. . wpłynął do Rady Bezpieczeństwa okazało 

W .> F M _i 0 się, że uległ on zmianie w bardzo istotnym i- . a- „ a ~a11e :nowe maszyny punkcie, przekreślając całkowicie porozumie-
" nie Wyszyńskiego z Bramuglią. Zmieniony 

Robotnicy Wi·Fa-My zobowiązali .się wy nika wykonany w 105 procentc:ch. tekst przewiduje bowiem natychmiastowe 
konać na dzień otwarcia Kongresu Komitet Fabryczny PPR -- M. Ruta zniesienie ograniczeń komunikacyjnych leci 
Jednośtj: 10 sztuk przewijarek krzyżo-vych, K'Jth!tct Fabryczny PPS - F. Rutkow&ki 
80 ton --,s·c1 ~~miennych, 20 S"•'-uk pras do " da Zakł d przesuwa termin wprow?dzcnia w całym ..,u,, - „ .na - a owa - z. W1en;a1~owski, F. i j dni 20 li t lnu, a do końca bieżącego roku ::.s srluk Janiak Berlinie marki radzieck e do a s o-
przewijairek krzyżowych, 100 ton części :!:a- Przodownicy Pracy - K. P•ała, s. Sowiń pada br. 
miennych i 40 sztuk pras do lnu. ski, J. Jagodziński, R. Piątkowski Wprowadzenie przez autorów rezolucji w 
Załoga „Wi·Fa·My" komunikuje przy tym, Dyrekcja fabryki - .L. Cz.ajkowski, H. ostatniej chwili tak zasadniczej zmiany sta-

że plan roczny został w dniu 30·go paździer Chm~elewski. nowi cyniczne naruszenie zasad, ustalonych 

t"«~e p ństw!i 
do dnia otwarcia Kongresu Zje&noczenja - wł6kniar::e Ozorkowa 

Na dziedzińcu .PZPB w Ozorkowie z~brała 
się cała załoga. Pierwszy przemawia tow. 
B]:Udzińsk_i. 

„Apel górników kopalni Zabrze - Wschód 
l załogi łódzkiej PZPB Nr 3 - wzywający do 

do końca. roku 1.309.000 metrów. 
Rada Zakładowa: Filipczak. 
Komitet Fabryczny PPR: Pietruszewski. 
Komitet Fabryczny PPS: Szymczak. 

w porozumieniu wstępnym i świadczy dobit
nie o złej woll polityków, którzy dokonali tej 
swoistej „korekty". Ten szyty grubymi nićmi 
manewr odznacza się jednocześnie niemałą 
naiwncśclą, autorzy rezoluc3l zdawali się są
dzić, że podsteJ>na „poprawka" wpletłona do 
niezmienionego ~kądinąd tekstu przejdzie nie-

uczczenia Kongresu Zjedno~zeniowego nie p t ,,. • 
minie u nas bez echa. Plan roczny - dzięki rAnr~~ 111•rAr•v5 ftd1!•1 . 
wysiłkowi c'.łł~j załogi - wykonaliśmy już Wi~ łliłiE!lilY WB U\illl.L.W U-Wł'~ 

;'0~~lud~~i:i~~~,~0jear:~s~11~0~~t;~~ t~= 31 rocznicy Wielkiej Rewolucji Listopadowej w Lodzi. 
nin do fOńca bieżącpgo roku. W dn'.u wcz'Jra~szym odbyło się w Ło1zi Wszystk.;e tramwaje bęch udek'Jrowane. 

Zebrani głośnymi okr7ykami i huraganem przy utlz.iale przedstaw1c.eli partii polityr.z· Wyruszy specjalny tramwaj z orkie&trą. Jed 
braw akceptują propozycję tow. Brudzińskie- nych, wojska, związków zawodowych, o;ga- nocześn;e na miasto wyru.szą dwa wozy 
go. Zgłoszona rezolucja - przyjęta jedno- nizacji społecznych itp. zebranie poświęc0· sam'Jchodowe z radiolą, które bę<lą nadaw:ić 
myślnie - mówi: ne usta:.cniu programu obchodu ui:-0~7-·1s:·o· pieśni radzieckie. 

„My, załoga PZPB w Ozorkowie, na wieśł ści 31·ej ro~~Y Rew-0lu<:ji Listopadowej W .dniu 6 listopada br. w ~al! Teatru Woj 
o bliskim już zjednoczeniu partii robotni- w nas~ym m1eśc1e. . . . ska Polslcieg'J o godz. 19·ej odbędzie się uro,. 
czych komunikujemy z radością że roczny Zawiązany zostiał .Kom~tc~ Organizacyiny. czysta akademia, na program której złożą 

' .. . ' Program uroczystości w dmach 6·g'J i 7·go się: część oficjalna oraz driał artystyczny. 
plan produkCJl w ilości 6.325.000 metrów w~-1 listopada został ustalony w następujący W dn;u 7 listopada ulicami miasta wyru 
konaliśmy 30 października. Do dnia otw~rc1a spos~b. 1\1.iasto zos~anie udekorovra~e pr~ez szy pochód, który złoży wieńce na grobach 
kongresu damy dodatkowo 1 milion tkanm, a wyw·eszeme flag, trans;>arentow •t;>. żołniPn:y radzieckich. 

72) Jerzy Korwia • 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
XII lowym Packardem, pamięta dobrze. Auto 

Portier Hirsch spostrzegł sierżanta Hen- przemknęło w szczelinach żelaznej bramy 
nerta już wtedy, gdy ten szybkim krokiem i zatrzymało się tuż obok frontowego wej
przebiegł jezdnię w Alejach Zerom.skiego i ścia do mieszkania, kiedy odjechało jednak 
zaczął zbliżać się do fabryki ulicą Karola. nie zauważył . Czy zaraz odprowadził je 
Prawdę więc powiedział sędzia N'osek twier do garażu szofer, czy może nawet sama 
dząc, że przyjdzie on w godzinę po nim. pani Róża odjechała nim dopiero wtedy, 
Portier miał mu oddać małą, bardzo sta- gdy na alarm, wszczęty przez jej męża po
rannie owiniętą w papier paczkę i list. Cof- biegli wszyscy na piE:tro? Tyle było tego 
nął się więc do dyżurki i raz jeszcze przyj- dnia spraw, że trudno wym11gać, aby spa
rzał się tej paczce z całą uwagą, a następ- miętał je dokładnie. Pewnie jednak au
nie bardzo ostrożnie obmacał ją swymi to stało przed fabryką do ostatniego mo
pulchnymi palcami. Ni„ ulegało wątpliwo- mentu. Bardzo to było podobne do pani 
ści, że trzymał w ręku rewolwer Róży Róży. Szalona kobieta! 
Gliick, który nabył specjalnie dla niej mie- Hennert dobiegł właśnie portierni i żwa
siąc temu w składzie broni na ulicy Piotr- wo przeciskał się obok zamykającej przej
kowskiej. Ależ ten sędzia Nosek jest spryt ście żelaznej bariery. Z dala już pytał: 
ny, no, no! - podziwiał Hirsch - Wpaść - Czy był tu pan sędzia Nosek? 
na taką sprawę samemu! 2'tego to pew- - Tak! Zostawił nawet dla pana pa-
nie rewolweru strzeliła do męża od strony czuszkę i list. 
mieszkania, jak zeznawał to Wierucki nie - Dla mnie? - Zdziwił się szczerze sier 
wiedząc jedynie, kto strzelił ubiegając go żant - jakąż znów paczuszkę? 
w popełnieniu morderstwa. I że nikomu nie Zamiast odpowiedzi portier Hirsch po
przyszło do głowy wcześniej, tak byli dał sierżantowi trzymane przez siebie ma-

' wszyscy zasugerowani scenerią jaką zasta- łe za\viniątko. Hennert przebiegł po nim 
li w gabinecie dyrektora, gdy wpadli na palcami, jak po klawiaturze fortepianu. 
górę po jego rozpaczliwym alarmie. A prze I - Ależ to jest rewolwer! - Wykrzyk
cie żona zmarłego, choć bardzo rzadko przy I nął zdumiony. 
chodziła do fabryki ,tego właśnie dnia by- - Właśnie. Ten sam, z którego pani 
ła tutai nanewno. Przviechała błekitnosta- Róża Gluck dwukrotnie strzeliła do meża. 

- Skąd pan to wie tak dokładnie? -
Nie przestawał dziwić się sierżant. 

- Domyślam się tego z pytań pana sę
dziego Noska i z tego, co mówił do mnie 
na sprawie. 

- A gdzie sędzia rewolwer ten znalazł, 
czy w mieszkwiu? To było chyba nie
możliwe. Pozostawienie broni, z której 
strzelało się do człowieka, we własnym 
dornu, równa się zawsze samobójstwu. 

- Sędzia nawet nie zajrzał do mieszka
nia. Z gabinetu dyrektora zeszedł powoli 
po schodach na dół aż do drzwi wejścio
wych na dziedziniec fabryczny. Rewolwer 
leżał w odległości dziesięciu metrów w 
gęstej tam trawie i chvvastach. Był już 
lekko zardzewiały. 

Hennert rozerwał sznurki i ze zwojów 
gazety wvdobył mały sześciostrzałowy re
wolwer belgijski. Istotnie nalot lekkiej 
rdzy pokrył już koniec lufy i cyngiel, wy
starczyło jednak jedno obtarcie suknem, 
aby nalot ten usunąć tez śladu. Sędzia 
tego nie uczynił, równl'=ż więc i Hennert 
bardzo ostrożnie. obracał broń w swoich 
dłoniach, trzymając ją deikatnie poprzez 
papier. Mogła mieć jeszcze bardzo waż
ne znaczenie dla śledztwa, gdyby pani Ró
ża Gluck wypierała się swego udziału w 
zbrodni. Sierżant zawinął rewolwer w ta
ki sam sposób, jak uczynił to przed nim 
Nosek i wsunął go do obszernej kieszeni 
swej sportowej marynarki. Jednocześnie 
przypomniał sobie, że miał otrzymać jesz
cze jakiś list. 

- Pn:1mraszam. zannmnbl<>mł - Tłn-

Aktyw związkowy 
do Sekretarza Generalnego ONZ 
Łódzki aktyw związkowy Polskiej Partii 

Robotniczej na konferencji w dniu 29, 10. 
1948 r. składa na ręce Pana protest z powo
du nowych zbrodni jakie popełnia na najlep
szych patriotach ludu hiszpańskiego krwawy 
dyktator ·Franco. 

W więzieniu Cania stanęl! przed sądem dy
ktatora Franco tow. Satwe Jose i 7-miu je
go towarzyszy. Nad tymi bohaterami zawi
sła kara śmierci, życie ich jest zagrożone, 

Prosimy o interwencję ONZ dla ocalenia 
ich życia . 

·ma górników francuskich 
Członkowie Spółdzielni Gospodarczej Pra

cowników Przemysłu Włókienniczego „Unia" 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 53, na zebraniu 
nadzwyczajnym odbytym w dniu 30 b. m. 
uchwalili przekazać z funduszów spółdzielni 
100 tys. złotych na pomoc dJa strajkujących 
górnlków we Francji, WŁywająe jednocześnie 
wszystkie instytucje I zakłady pracy do opo
dat!ł:owania się na ten cel. Rezolucja ta zo
stała przyjęta burzliwymi oklaskami. 

Jednocześnie powzięto drugą, uchwałę prze
lta7.ania 150 tys. zł na Wspólny Dom Partii 
IUasy Robotniczej, wzywając do intensywnej 
:r.biórtl również wszystkie instytucje I zakła
dy pracy. 

Komunikat 
W dniu 4 listopada br. o godz. 9 rano 

w świetlicy KW PPR w Łodzi odhęc,7,ie się 
odprawa istruktorów prasy partyjnej przy 
Powiatowych i Miejskich Komitetach 
PPR. Obecność obowiązkowa. 

Sekretariat Wydziału Propagandy 
KW PPR w Łodzi • 

maczył się po upomnieniu Hennerta por
tier. Nie doręczył jednak listu razem z 
paczuszką tylko dlatego, że ·pragnął, aby 
sierżant wszedł z nim do dyżurki. Jedy
nie tam mógł spokojnie przeczytać pismo, 
a może musiałby zatelefonować do kogoś 
z centrali, zdradzając mimowoli jego treść. 
Portier bardzo był ciekaw, o czym pisał 
sędzia Nosek do sierżanta Hennerta, czy 
próbował go zwieść, czy po prostu wyda
wał nowe dyspozycje, śledztwo bowiem 
niewątpliwie wkroczyło na bardzo sensa
cyjne tory. Istotnie portier nie wiele prze 
liczył się w swych rachubach. Do bra
my, we wnętrzu k~órej stali obok barie
ry, przychodzili coraz to nowi ludzie bądź 
z wiadomościami dla robotników, okupują
cych fabrykę, bądź z jedzeniem. Wszyscy 
byli niezwykle zaintry~owani wypadkami, 
chciwie więc starali się podsłuchiwać, o 
czym rozmawiał portier z sierżantem Hen
nertem. Hennert chcąc tedy uniknąć pod
słuchiwania musiał udać się za Hirschem 
do portierni, gdzie mógł stosunkowo naj
spokojniej l'Ozerwać list i oddać s.ię jego 
lekturze. Treść U.stu była do przewidze
nia, ale niemniej sierżant przebiegając szyb 
ko wzrokiem po równo nakreślonych li
terach czuł coś w rodzaju przegranej. Le
wą rękę z kartką zapisanego papieru opu-
ścił wzdłuż ciała, a prawą machinalnie na
kręcił numer telefonu. Dopiero, gdy ode
ZWlł się sygnał, położył list na stoliku i 
spokojnie czekał na podejście do aparatu 
prokura tora Brzozowskiego. 

4il. c. n:.. 
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Po ru czwarty w toolnym, OMOObodzonym kraju obchodzimy 
•~to Umarłych. Na dzień ~jszy nie ~uje się iiadnych 
J'peejalnyoA W"OCZy8to.łci, jak co roku jednak nie.zZiaroM rz~ 
"ie&zlomiców mfa8t i w8i udadzą si~ iJ,o miej8o wiec.2mego spoczyn
tu MfJYch bliskich i Tych, kt&ych ofierze tycia ~ają wy
ttoolenie od faszystowskiego jarzma. Na grobach poZegly.ch "boha
terów zostmią zlożorłe kwiaty i wieńce._ 

Na ulicach Warszawy giw;ly męczeńsko tysiące ludzi, 
a miejsc ich wiecznego sp~'!J'Ttku nikt 'l'ltie zna. Skr<mVne tablice 

na murach zburzonych kamiernc upamiętniają ma.scnoe morder
stwa hitlerow.skie, 2'Wane ,,egze7cu,cjarni". W dniu Swięta Zmarlych 
mitljSC4 straceń st.a:norwią przedmiot najtroskliwsze; opieki i aeci 
mie8Zkańców stolicy, którzy śpieszą tłumnie oddać hold pamięci 
~do'Wmt.ych_ 

W parku Poniatowslciego w Łodci znajduje się cmentarz żol
nierzy Armii Czerwone;, bohater6w, poległych w walkach o wy
z100Zenie P<>Z8ki. Na grobach, łch eaplonq znici?e, a mogily l:O.!ta
ną udekorowans kwiatami.~ 

Oto tablica, kt6rą warto przypomnie6 
w dniu .8-więta Zmarlych. Zdaje się ona 
krzyczeć: NIGDY WIĘCEJ WOJNY! 
PRECZ Z WOJENNYMI PODtEGACZA• 
Ml/ 

Kwłatami i wieńoami na grobooh, zapaleniem lmnpek oliw- w roku 1945 wycieczki zagraniczne wy
nych i §'W'ioo ~my pamięó poleglych w Dniu .Swi,ęta. Zmarlych. raż<Uy ~ dla pol,skich ruin wojen
Oddajmny im jeilmnJ, przeii,e wszystkim hold ood.zienmie, pracując nych, w roku 1948 wyrażają podziw dla 
ofiarnie i niestrud.wnie Md budową luilmoej aocjalistycznej Pol- wspamialych rezultatów odbudowy, 
elci„ łC1 obronie której zmarli na.n elożyli of;ar~ 8'Wego tycia_ 

.,Nie pchaj się na afisz, kiedy nie potra
fisz" - m.OOnaby powied.zieć pod <>dresem 
mig"losaskieh podżegaczy wojervnych, któ
rym afisz malt~jący ,,dobrodz iejstwa" ber
lińskiego mostu powietrznego - „nie wy
~' ani gra/W:mie ani.„ politycznie. 

Bawiąca w Pol,sce ekipa ~komitych 8portowc6w radzieckich, 
złożona z 41 zawodm.ik6w i zawodniczek, wzięła udzia:z w marszu 
jesWrinym „Szlakiem Zwycięstw", a w poniedzialek 25 bm. z wła
ściwą sobie werwą odgriizmoola „1rowalek" naszej stolicy„. 

Niezmiernie danio8lym wyd.arzmiem kulturalnym w ramacli 
• 1 iesiąca poglębienia przyjaźni polsko-radzieckiej - jest wystt»-4 
wa książki radzieckiej w Muzeum Narodowym w Warszawie. Wy
stawa przedstawia około 4000 egzemplart:y książek w '1.11 języ.
kach narodów Z.S.R.R. Oczywiście, jest to skromny zaledwie ~ 
mek ruchu wydawniczego, kt6ry w ciągu 30 lat istniooia Z.S.R.R. 
ilaJ, narodom związkowtJm 873.000 publikacji! Na zdjęciu - frag
ment z otwarcia wystawy z ud.ziałem ambasadora Z.S.R.R. w Poz.. 
sce, W. Lebiediewa. (Wraz z Wystawą Książki Rad.ziecki<:j Muze-i 
um Narodowe otworzyło Wyst~ Malarstwa Rm111j8kitlgo).. , 

Już nie na piechotę, t1e tramwajem mieszkańcy osiedla robotniczego na Stok~h będą udawali się do „miasta". Otwarcie nowej linii tramwajowej "(„11") o<lbylo sł§ 
"' fLied.zielę 24. 10. br. (Na zdjęciach - z lewej: uroczyste powitanie pierwszej „siedemnastki". w środku - prez. tow. E. Stawiński przecina wstęgę i „puszcza" pierw. 
~u tramwai - z vrawei - vierwsza „siedemnastka" w drodze ze Stoków na Pl. Wolności). 



LEON GOMOLICKI MIECZVstA W A BUCZKÓWNA -
Powieść o obrońcach Stalingradu li' oczach H'Ojng 

W jedenastu tomach radzieckiego informato
ra blbliograficmego literatury wojennej, który 
ukazał aię pod tytułem „Wielka Wojna Ojczyź
n!ana' • w wydaniu Biblioteki ZSRR im. W. I. 
Lenina w lata.eh 1942 - 7, rozdział literatury 
pięknej stanowi jedn• z najpoważniejsi;ych po
zycji. <;>sobno figuruje w bilobliografii literatura 
o „miastach - bohaterach", zaś w niej został wy 
dzielony temat o obronie Struingradu. Nic dziw 
nego, te przełomowe walkl o 3t3.lingrad zwróct
ły szczególną uwagę :pisarzy i żu bohaterskiemu 
miastu poświęcono wiele godnych wyróżnienia u 
tworów. Do nich nl\leżł i dwie 1!:!2iążki, które u
kaza..'y si~ obecnie w iłumaczeniu polsklm: ,,Dni 
1 noce'• Konstantego Simonowa (data pierwo
drul~u rosyjskiego 1944) i „W okopa.ch Stalin
gradu", pierwsza powieść młodego autom., Wik
tora Niekrasowa (data !Jierwodruku rosyjski<)
go 1946). 

Do tej dzielności wojennej swych bohaterów 
przywiązuje Niekrasow szczególn,ł uwag9, Dl11.
tego też na pytanie jak to sit stało, ie Niemcy 
„thtkli" i „nic nie zrobili, nie zrzucili do Woł- . 
gi • •, odpowi&da on nazwiskami swych skrom
nych bohaterów: 

Książka W. Niekrasowa w swojej prostocie i 
bezl)olirednhści naśl?.duje lÓtue nrywaxrn opowia 
da.nia dziennika. Wrażenia świitdl>a wielkich wy 
dar,ze:d historycznych, który nie ••YBila si~ na 
ich syntezę, lecz po prostu opowiada. co przeżył, 
widział i słyszał. na swoim ogra.niczonym odcin
ku. Konstrukcja tej ksią,żkl polega nie na budo 
wie jej treści, lecz na wewn~trznej tonacji opo
wiadania, na naśladowaniu świadomości przecię 
tnego uczestnika wypadków. Skojarzenia i re
fleksje z przedwojennego życia bohaterów, siła 
przyzwyczaje:d, odruchy żywej istoty, nie dają
ce się stłumić przez niezwykłe warunfti najokru 
tn:3jsze z dotychczasowych wojen, wszystko to 
stanowi subtelną analizę psychologicznł a zara 
zem czyni 1 z czytelnika !iwladka opisanych wy 
padków. Na tym polega tajemnica powieści Nte 
krasowa, którł czyta się jednyro tchem, chociaż 
nie posta.da ona innej akcji, prócz wiilk pozycyj 
nych, ataków i scenek w ziemiankach. 

Dla każdego z nas okres obrony Stalingradu 
'fJył punkt:?m zwrotnym w życi'U, uchyloną fru.o'"..
ką nadziei w wielkim więzieniu, w które Niem
cy zalnienlli okupowane przez nich kraje. Furt
ka. ta niebawem stałe otworem.jako szeroka bra 
ma wyzwolenia politycznego i moralnego. Dla· 
tego też pragniemy dowiedzieć !l!e o każdli'.11 
szczególe przeżyć obroiiców lniasta Stalina. Nie 
krasow daje te szczegóły, pokazując je z łatwoś 
dą, cechującą nieprzeciętne zdolności artyst;?
czne. 

W na.piftym oszczędnym opowiadanin stopnic 
wo wyjaAnia się grotn& sytuacja. przerzedzo
nych batalionOw radzieckich, ktOre okopały bię 
w płotlfcym, zburzonym miełcie n& wąskim pa 
me n&d brzeg1em Wołgi u kresu odwrotu. Ale w 
okopach tych tyj• ludzie twykłym zbiorowym 
tyciem obozowiska. Autor pokazuje szereg ludz 
kich ływych twa.ny. Nie nie upiększa. i nie ide 
allzuje. Tym sugestywniejsze ą dodatnie cechy 
obro:dców Stalingradu, a przede wszystkim ich 
skromnotć, ich prosty Btosnnek do swych obo
wiązków. W odwrocie tropiło ich jedynie poczu 
cie 'bezradności i 1amotno8ci iołnierza, oderwa
nego od twojej jednostki wojskowej. D,..tyli on! 
na tront i dosta.wszy l!ię do płonąc11go i burzo
nego Stalingradu, bez namY11łu oddaJ'ł się walce. 

Bofe N arodzenle w tym roku by
lo śnieżne. Las widoczny z oficyny 
jak na dłoni, wstawał w chłodnym 
słońcu blado różowy osnuty błękitnym 
dymkiem; pod wieczór powlekał si~ gę
stym fioletem i ciemniał . spokojnie '!" 
ciwnej stronie wyglądały ak olbrzymie 
żagle, rozdęte przez wiatr. Snie~ leżał na 
nich gładko, odcinając się od nieba. W 
tych dniach jednak częśCiej spoglądano na 
las niż na wzgórza. Zza lasu słychać było 
daleki od~łos frontu. Z tamtej również 
strony nadleciał pewnego dnia maleńki 
brzęczący samolot i, rozwinąws~y nad pa
łacem długi, biały obłok, zawrócił, po czym 
zniknął we mgle. 

Bolszewicy stali o 80 kilometrów od Ka
lenia. Miarowe stęknięcia i drżenie szyb 
nazywano w okolicy „pieriestriełką''. Jak 
zwykle wchodziła już . w u.żY~~e ter!11ino
logia zwycięzcy - „Blitzkrieg nalezał do 
nazw przestarzałych. „ Pieriestriełkę" było 
słychać od strony Warki. Kie~y ziemia 
zaczynała jęczeć, chłop ściągał le3ce, a ko
nie strzygły uszami. Nikt nie miał wąt
pliwości, że skoro przyszl~ z Syberii. P?d 
Warkę, zajdą i do Kalema. O~z:yw1ś~ie, 
przez las. Wszystkie~ zmęczyła 3uz. wo3.~a 
- nieludzki czas - Jak nazwano Ją poz
niej. 

„W~ki pa.sek wybrzeża, szerokodci na.jwyżej 
dwustu metrów„. Pomyśleć tylko - dwiedcte 
metrów, głupia dwieAcie metrów„ PrzejAć całą 
Białoruś, Ukrainę, Zagłębie Donieckie. stepy 
ka.łmyckie i nie móc przejść tych dwustu m-... 
trów.„ Cha, cha!„. A Czumak pytl' - dla.czego? 
I żeby to kto inny pytał, ale właśnie Czumak! 
To mię Mjwięcej bawi. Może jeszcze Sziriajew. 
Farber zaczną lnię pytać o to samo? Albo ten 
sta.ry żołnierz, kt.6ry przeleżał trzy dni przy 
swoim ka.rabinie ma.szynowym, odcięty od wszy 
stkich, i strzolał tak dhtgo, at mu się skończyły 
naboje? A potem pr;;yczołgał się z karabinem 
na brzeg. I nawet przywlókł ze 1Jobą puste 
skrzynki! Nie pamiętam nawet jego nazwiski.. 
Pamiętam tylko twa"z - zarośnięta, z malut
kimi szpft.rkami oczu. I furażerka wpoprzek gło 
wy, Może on też mię zapyta, dlaczego? Albo 
ten Sybirak, który bez przerwy żuł. ka.wałki ży 
wicy. Gdyby nie był zgtnał. też na.pewno zadał
by mi to samo pytanie. Lis:.igor ppowiadał mi o 
jego śmierci. Znałem go zaledwie kilka.naście 
dni - przysłano go do nas nicdh1go przedtem, 
nim zostałem ranny. Wesoły. dowcipny, rozgar
niety, Z dvroma granatami w ręku podbiegł do 
samego czoliru i wrzucił je przez otwór w strzel 
nicę.„ • • (Pć1'r:ję w tłtunaczeniu Jerzego Jędrze 
jewicza pg. wydanin. „C:i::vtielnika' • z serii Klu
bu Dobrej Książki, rok 1948). 

Raz jeszcze WZ)'W&m "dni młnlońeJ rroą. 

przeszloś6 dziś Jut niepoJęU\ 
by wolnym wolnoś6 przypomnle6 

1 uczynić włękaq. 

Ile nocy, ile nocy UuJl\Ct!J ciemności 
wlęiiło nasze olała. 

Kośdoly ludzkiego lęka 
0

od ruchomych fundamentów buka 

po 
1

wle:te reflektorów dzwon syren wznosD 

t burzył urywanem dhvlęldm. 

Sny sięgające do pamięci wypadków, 

pnecuć za dnia ukrytych 

zdzierały z twarzy przyłbicę odwagl. 

Poznaliśmy ból gdy źrenice wypełnla,ł cleniem 

i usta zacinał linią niemej skargi, 

poznaliśmy strach - gdy za dnia p0 omacku 

szukać trzeba było bezpleczneJ drogi. 

Poznallśmy głód - gdy chleba okruchy 

słabszy od slły 1 rodzi1 czyny. 

Poznaliśmy czu - wlecmoś6 minuty łrwo11 

i śmler6 - trudq, bardzo łrndmt. 

Wnętrzności dziejów ~ Jeszcze l maj' imak kriłl, 

gdy oczy na śmler nieczule 

gwiazdy liczą spokojne noce. 

Widzę jak przeauwa się dzłe6 

w granicę clenia-

Tym wierszem, w który silne głosy zblerall' 

i czyste - przypominam: 

Dziecko z rączką pełną światła nte zbawiło świata 

kośeioły nie stały pusłe gdy budziła 1lę wojna, 

misłranci maił faszy'd zmfenfall komte na 1wut.vb 

budowali krematoria. 

Dziecko z l'l\CZ~ Pehu\ Mu.tła 

nłe zbawi lwiata. Eglp&, IDdJe I .Balkan 

'Oolarowe kaplice, atomowa bomba: 

"Proletariusze wszystkich krajów IJtczcle nę•. 

Czumak, Sziria.few. Farber, Lisagor i inni są 
to postacie odwar:nych, uczciwych Judzi, wa.lczł 
cych w obronie swe_go kraju. Niekrasow nie kła 
dzie specjalnego nacisku na to, że Rą to ludzie 
radzieccy, dla których znaczenie słowa ojczyz
na jest szersze i mieści w BObie pojęcie kraju 
zwycięskiego socjalizmu. To się rozumie samo 
przez się. Jedynie w epizodzie chybionego ataki\ 
czołowego na pozycje niemieckie podkreśla au
tor podstawy humani?.mu socjalistycznego, prze 
nikająccgo życie Związku Radzieckiego. Ata.
klem kieruje Abrosimow, dowódca o świadomoS 
ci forma,listy, ktOry nie oszczędza 111dzi dla mar 
twych koncepcji str:l.tagicznych. W następnej 

scenie SlłdU koleże:dskiego nad Abrosimowem 
Niekrasow potępia antyspołeczny sto11unek do 
człowieka, niecelowy z punktu widzenia wojen 
nego. Inny bohater powieki, Li11al!'flr posta~ 
skłonno8c1 t111stenk1e, żołnierz Czumak nie jest 
człowiekiem głfbokim, lecz ich .zdolności podpo 
rzłdJtowania sit ogółowi, za.pomnienie o sobie 
dla wspólnej 11pr&wy decyduje o ich wartot!ci. 
Wojna, mówi Niekrasow, jest wielk\ prób• czło 
wieka. Dodajmy, właśnie ta wojna, }tt6ra. na.
brała niezwykłego sensu ideologicznego. Sama 
jej doniollłogć połłczona z u8wiadomieniem 1 
wypróbowaną, zahartowaną w rewolucji 1 budo 
wie 10Cja.lizmu wytrwałości• lud.Bi radzieckich 
decydowała. o wyniku sta.rcta dwóch 8wiatów. 

Z maJącego sł~ ukazać tomu wierszy nakładem lpOiaztelnf Wy4. 
„Książka". 

Leon Gomollckl. W OCZACH WOJNY 

';.a Wiii'd, di 44 AM G&i·WW&ai 
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i KAZIMIERZ BRA~ 

i AL O SZA i 
i Fragment drugiego tomu cyklu „MięQ,zy wojnami" którego pierwsza 
i część pt. „Samson ukazała się niedawno. Akcja fragmentu rozgrywa i 
~ się w ziemiańskim folwarku, Kalenia. Po powstaniu warszawskim ~ 
I chroni się tam wielu uchodźców, między innymi podstarzały aferzysta I 
! i spekulant Ksawery Szarlej, ranny w biodro, w czasie działań po- 5 
~ wstańczych. Szarlej obawia się wkroczenia Czerwonej Armii, której „ 
~ pozycje znajdują się o 80 km od folwarku. W Kaleniu przebywa ! 
~ również żołnierz sowieckki Alosza, zbiegły z obozu dla jeńców; służ- ~ 
I ba folwarczna przechowuje go w stodole. Alosza tęskni za Rosją E 
j i oczekuje przybycia zwycięskich oddziałów sowieckich do Kalenia. "" 
~ Szarlej myśli tylko o swoich pieniądzach - Alosza ~rzek.onywu~e I 
§ go, że w sprawiedliwym świecie wartość człowieka me mierzy się · ~ 

! pieniędzmi). 5 
~1111111111111nm1111B111u1u111111J111n1111n11!11111B111u1n111111mumnn1tt1111111'11nmn11111111!11ttn1111H iu1wr1:111:r.11:·1~1 :11rr:1: • 1:i1111 11 1i:1"111t 1• 1 11 111{11 ~ l l"li'~Bl'.llBlll111n 1 •11 ·1 1 1 :1 1: rn11· 1111111111•1~ 

Ksawery leżał na sienniku w pustej stró- Ksawery odwzajemniał mu się rodzajem 
ż6wce, która mieściła się w oficynie. Nie przywiązania. Niekiedy, gdy prócz nich 
mógł jeszcze chodzić. Rana w biodrze w stróżówce nie było nikogo. odkrywał 
przestała wydzielać ropę, ale równocze- derkę i pokazywał Aloszy swoje wrzody 
śnie dostał wrzodów w okolicy pachwiny na brzuchu. - Widzisz, Alosza - utyski-
i znów miał gorączkę. wał - z początku miałem tylko dwa, a te-

. • raz, patrz jak one się mnożą, tu, i tu. i tu.„ 
Zaprzyjaźnił się w tym cz~sie z 1encem - Alosza kiwał głową. Mówił, że w obo

sowieckim Aloszą, który zbiegł z obozu. 
Alosza pr~yb'.'ł na folwark w paź.dzierni- zie wszyscy mieli takie same, i że one ro-

·' ł bią się człowiekowi, kiedy „żyźń płachaja". ku wkrótce oo obławie, i poprosi o no-
cleg. Tego dnia była wichura, wiatr J?O- Ksawery zgadzał się z nim tylko częścio
trzaskał młode brzozy w parku. Jeniec wo, twierdząc iż ważną -przyczyną iest je
słaniał się z ..,łodu i zmęczenia. Dziew.- go starość oraz brak opieki, bo złego żyt-

,., cia doświadczał już przed tvm, ale na czyny dały mu jeść. oo czym w sekrecie 
przed dziedziczką . ukryto ~o w stodole. wrzody cierpi po raz pierwszy. 
Leżał tam kilka dni. Kiedy próbowano Pewne~o razu, kiedy w' izbie byli sa
z nim rozmawiać, wzdychał ciężko: - pło- mi z Aloszą, Ksawery przyjrzał mu się 
chaja żyź6.„. - i milczał. Ludzie rozu- bystro i rzekł: - Czy ty wiesz. Alosza. 
mieli, że tęskni za Rosją. Z czasem przy- że kiedyś miałem powóz w Warszawie? 
zwyczajono się do niego. Był .kręp~, o W parę, proszę ciebie. białych koni, t.a
pałąkowatych nogach, głowę miał meco kich samych jak prezydent na Zamku. 
zbyt dużą, szczeciniastą, spoglądał z roz- A teraz tu, i te wrzody„. Jak ty powia
targnieniem i smutno. Dziewczyny go lu- dasz? 
biły. • Wieczorami w czworakach grał na . . • , 

1 k h · d ł T.rałudze za którą - Płachaia zvzn - odparł A osza, stru-organ ac , opowia a o L"- , • • • • ·· k 
tęsknił, i wzdychał po swojemu. ~~Jąc 1ak1ś paty · 

Alosza zaglądał nieraz do stróżówki. I - Płachaia żyźń - ~owtórz~ł Ksawe:v 
przynosząc ukradkiem jedzenie:. .Ksaw7-1- A wszystko przez mą - skm. ął w k~e
remu okazywał szacunek. Ros3ame ma3ą runku pałacu. Alosza wzruszvł ram10-
wiele litości dla starców. nami i odrzekł, że jemu wszystko jedno: 

- · Pozwoli, to zostanę, wypędzi, to pójdę. 
- I zaczął się śmiać, pokazując białe zęby. 

- A jak bolszewicy przyjdą, to ty jej 
nie zabijesz? - wypytywał Ksawery. 

- Jak przyjdą - odpowiedział Alosza 
z powagą - to będzie dopros, czy ja nie 
od Własowa. 

Znów zabrał się do strugania. Ale Ksa
wery go poprosił, żeby spojrzał przez ok
no, czy nikt nie nadchodzi. Potem szep
nął: - Pomóż mi wstać. - Alosza po
mógł mu wstać i Ksawery, wsparty na 
jego ramieniu, dwukrotnie przeszedł przez 
izbę. Wróciwszy na siennik, siedział chwi
lę zamyślony, lecz niby weselszy. Przy 
czym parę razy wykonał rę~ą ten sam 
gest: rozpo~tarł palce na ścianie, jakgdy
by chcąc objąć oktawę. Po minucie na
mysłu bąknął coś do siebie i poprosił Alo
szy, który dalej st.rugał swój patyk. żeby 
nikomu nie mówił, że pomaga mu cho
dzić. - Jutro - mrugnął okiem - przyj
dziesz o tej samej porze i znów spróbu
jemy. 

Próby ponowiły się kilka razy. Alosza 
orzychodzi.ł zazwycza~ wczesnym popo
łudniem, uśmiechał się od progu i siadał 
na stołku koło siennika. Z początku ga
wędzili o rozmaitych sprawach, przeważ
nie o przedwojennym życiu w Warszawie 
i Kałudze, a potem Ksawery dawał znak: 
- No, Alosza do rzeczy - i wyciągał przed 
siebie ręce. Alosza brał go w pół, jak 
dziecko. prowadził ostrożnie do drzwi, 
stamtąd z powrotem w stronę łóżka, i jesz
cze raz tak samo, śmiejąc się przy tym 
grubym głosem. Po dwóch nawrotach 
odooczywali, spo'!ląda.iąc na siebie poro
zumiewawczo. Ksawery opowiadał, że 
orzed wo;ną miał własny pałac, prawie 
taki jak ten za oknem, tylko ż~ zamiac:t 
kolumn dźwirrałv go olbrzymy z kamienia. 
- Rzadko chodziłem wtedy pieszo -
wspominał - zawsze czekał na mnie po
wóz, albo auto. - Bywa i tak - uśmie
chał się Alosza. - Ale teraz iesteś stary 
i nie masz sił. - Trnktował go jakby po
błażliwie i zapwne nie wierzył w ten pa
łac. Nie dawał jednak po sobie tego po
znać. Z czasem bardzo się nawzajem po-
1 ubili Raz Ksawery napomknął Kwiet
niowi, że ieśli Alosza nie będzie chciał 
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PAUL ELUARD JERZY GIŻYCKI 
przelożyl JAN KOTT 

Z „Poematów Politycznych" O STYLU REALISTYCZNYM W SZTUCE FILMOWEJ 
ó SILE MIŁOSCI (rozmowa z reżyserem Aldo Vergano) 

W boleści mojej między m114 i śmiercią 
Między rozpaczą i sensem istnienia 
Jest ból człowieka i niespra1ciedliwoś6 

Której nie wmam i je.st moja wściekłość. 

Aldo Varga.no, jeden z czołowych przedstawi 
cieli słynnego kierunku realistycznego w powo 
jennej twórczośei filmowej Włoch, przybył do 
naszego kraju na. dłuższy pobyt w celu realiza
cji nowego filmu polskiego pt. „Czarci !leb' •. 

Obecnie reż. Vergano opra.cowiije wespół z T. 
Kańsklm, który jest zarazem autorem scenariu 

Ważne jest by !'ktorzy w swej interpretacji 
również zbliżyli się do życia. i przedstawiali 
prawdziwych ludzi, a nie silili się na. tworzenie 
„kreacji • •. Dla.teso też reżyserzy kierunku rea.
listycznego unikają przeważnie a.ktorOw o zbyt 
silnie zakorzenionych ma.Dierach gry teatralnej, 
t1o11ojczęściej posługujł.C się aktorem młodym, lub 

le3t partwnn?Ka w barwie krwi Hmpanii 
Jest partyzantka w barwie nieba Grecji 
Chleb, krew i niebo prawo do nad~iei 
Niewinnyc1t., którzy nie1ławid..eą zla. 

„ 3 •••• „ 

też elementem niezaw~wym. Uwagi te odno
szą. się również i do dialogów, które powinny 
mieć charakter mowy codziennej i tocay.: się w 
języku potocznym, . ja.ki słyszy się na k:Udym 
kroku. Dialog w filmie nie może stanowić oder 
wa.nej konstrukcji literackiej. Nie znaczy to, by 
tak podjęty styl realistyczny równał się popros· 
tu dokumentalizmowi. Nie chodzi przecież o 
ścisłą kronikę. Dopuszczalna jest deformacja ar 
tystyczna. i użycie rozmaitych środków z boga
tego arsenału pomysłowości i inwencji artyst ;, 
filmowca''. 

- ".Takie jest s4anle pana o możliwościach 
produkcji filmów w Polsce'?'' I każde światlo może zawsze zgasnąć 

tycie gotowe jest stać się nawozem 
Lecz wiosna rodzi a.ego nie skończyla 
Pąk przetnie ciemność i cieplo z~taje 

I cieplo zawsze rozbroi egoizm 
Nie oprą mu .~ę znieczulone zmysly 
Blyszę jak płomień wyśm.iewa co letnie 
Blysą jak c;;lowiek mówi że nie cerpial 

Ty któr~ był& '8wiadomościq czulą 

Ty którą kocham która mnie ok"T'Ylaś 
Nie zniosłaś nigdy zniewagi i gwałtu 
8piewalaś m.arząc o szczęściu na ziemi 

Marzylaś wolno§ć ja idę z tobą. 

Pełna 

ilramatycmego 

napięcia 

scena 

z tllmn 

„Sło6ce 

jeszcze 

wzejdzie" 

- „Widziałem „Ostatni etap'' jeszcze w 
Rzymie 1 obecnie już tutaj „Zakazane piosenki' ' 
- kontynuuje reż. Vergano - „Uważam, iż 
warunki produkcji filmowej w Polsce są. leps;:e 
niż we Wloszech, gdzie szereg wytwórni prli.rn· 
je w znacznie gorszoj sytuacji finansowej i te
chnicznej. „Ostatni etap' • np. jest zrobiony cl:>~ 

konale pod każdym względem i daje łiwiac1~· 
two m. in. solidnej pracy polskich t oehnik&w 
filmowych. Upa.11stwowienie kinematografii da· 
ło pełne możliwości. dla realuacji filmów w wa
szym kra.ju". 

- „Czym wobec tego wytłumaceyć wysoki po 
ziom włoskiej prodUkcji filmowej'? ' ' , 

I 
- „Cza.sem 1łe WarUllki poirwillajt na ll'two· 

rzenie dobrego filmu. Nieraa ufyeie pewnych 
chwytów w realizacji, pody\tt()wane koniecz.uo~ 

13 kwietnia 1947 
sza 1 współreżyserem tego filmn - tekst sceno 
pisu, wg którego w połowie grudnia rozpoczną. 
się w Tatra.eh zdjęcia.. 

U/lllllllllllllllllllllllllQlllllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllll\UllU\lllllllUIU111111111111:11 
Vergano na.leży do grupy postępowych filmow 

ców włoskich i oddawua jest członkiem Partii 
Komunistycznej. Jego trzeci z kolei film pełno· 
metrażowy „Il sole sorge ancora." („Słoiice 

jeszcze wzejdzie") - o włoskim ruchu oporu
zyskuje duży rozgłos, usta.lają,c ostatecznie po· 
zycję Vergano, jako wybitnego artysty - filmow 
ca.. 

A oto 

JEAN MARCENAC 

O N I 
Kiedy oni zapinają 3tOOje płaszcze. 
Zimny wiatr przechodzi po naszych 3al<u;h 
Kiedy oni zapinają MOe pa,sy 
Dztoonią kl-ucu na8Zych więzień 
Kiedy tupią ich. pod,eszwy 
NG3Ze glowy opuszaw,ją się u wtyd44 

J ed'f&G j&t tyTko rzecz czysta między nimi 
Ci nimi 

wrócić do bolszewików, to go weźmie do 
siebie. Kwiecień spojrzał na niego z iro
nicznym współczuciem: „Weźmie? - po
kiwał głową. - A za co? - Głupi jesteś 
- odpowiedział Ksawery - i masz m11łą 
duszę. 

Nazajutrz, po zwykłym ćwiczeniu z Alo
szą, Ksawery namyślał się sporą chwilę. 
po czym rzekł, patrząc nań uporczywie: 

- Alosza, ty nikomu nie powiesz? 
- -Nie powiem - odparł Alosza, rqaj-

strując kawałkiem drutu. 
- Alosza, - powtórzył Ksawery - od 

jutra bę'dę sam chodzić. Wyszukaj mi ja
kiegoś kija„. albo może szpadel. 

- Dam ci kija - mruknął Alosza -
a jak chcesz to szpadel. 

- Moze lepiej szpadel - powiedział ci
cho Ksawery - bo rękę łatwiej oprzeć. 

- Może być szpadel - zgodził się Alo
sza. 

Przyniósł go następnego dnia. Ksawery 
powiódł palcem po ostrzu i ukrył szpadel 
między siennikiem, a ścianą. Alosza za
pytał, czy będą chodzić. - Nie - odpo
wiedział Ksawery z roztargnieniem.-Dziś 
mam gorączkę, Alosza. - I znów wyko
nał ręką dziwaczny gest pianisty. Lecz 
nagle znieruchomiał i został tak przez 
chwilę z dłonią rozpłaszczoną na ścianie. 
Obydwaj poszukali swoich oczu: to szyby 
drżały rytmicznie, wstrząsane dalekim 
grzmotem zza lasu. Milczeli, spoglądając 
na siebie bez słowa. 

- Jak myślisz - szepnął Ksawery -
czy jeśli twoi przyjdą, to zrobią z nią po
rządek? 

Alosza popatrzył w okno, jakgdyby 
śnieg mógł mu ułatwić odpowiedź, po 
czym wlepiając wzrok nieco wyżej głowy 
K sawerego, ·oświadczył uroczyście, iż Zwią 
zek Radziecki zapewni światu pokój na 
sto l'łt. 

Tego dnia zza lasu wypadły samoloty. 
Było ich dziesięć czy dwanaście; srebrne, 
błyszczące, z ostrymi skrzydłami. Wśliz
gnęły się wysoko, na szczyt nieba, ze śpie
wn:ym wyciem motorów, i tam zaczęły 
kreslić szybkie kręgi, kładąc na wznak i na 
skos, rozpraszając się i znów ~rornadząc; 
niektóre przelatywały niżej. można było 
wtenczas dostrzec E?wiazdy na ich płatach 

drugi 
fragment 

Znakomitego naszego goScia zastajemy przy 
pracy, gdy właśnie omawia. i dyskutuje jedną 

z tego 
samego 
filmu, 

poświęconero 

włos kłem u 
ruchowi 
oporu. 

ze scen swego przyszłego filmu. Po wstępne1 
rozmowie, ;;r. której dowiedzieliśmy się 11zczego. 
ł6w o przebiegu kariery artystycznej, prosimy o 
zaznajomienie nu o bliższe 'wyja.Snienie t. zw. 
neoralizm.u w stylu filmów IY.>WStałych we 
Włoszech w latach 1944-46. 

- „JeS!i idzie o realizm włoskiej sztuki fil. 
mowej - m6wi A. Vergano - to opiera się on 
przede wszystkim na. zasadzie ścisłego przedsta. 
wiania wydarze11. Fotografia. w filmie powinna 
od~erciadla.ć rzeczywistość i być możliwie pro \ 
eta, bez wymuezonego i sztucznego efekciarstwa.. 

i szklane dzioby kabin. Trwało to pół go
dziny, po czym nagle znikły wszystkie ra
zem. W chwilę później od strony rniastecz 
ka rozległo się pukanie, jakby palcem w 
drewno, a zaraz potem kilka głuchych 
wstrząsów - i cisza. O Ksawerym za
pomniano, leżał sam. Słyszał nawoływa
nia, skrzypienie kroków w · śniegu i sie
dząc na sienniku jedną ręką przyciskał 
serce, w drugiej kurczowo trzymał szpa
del. Wreszcie o zmierzchu, narzucił futro 
i spróbował wstać. Dowlókł się do drzwi, 
uchylił i zobaczył łunę rozwłóczoną pła
sko w brudnych dymach. Natychmiast 
musiał się cofnąć , bo od czworaków do
szły go pomieszane ze sobą okrzyki i roz
mowy zbliżających się ludzi. Ledwie zdą
żył naciąP,nąć derkę, gdy do stróżówki wpa 
dła podniecona grupka rezydentów, za nią 
Kwiecień, administrator i ksiądz, a na 
końcu Alosza, k tóry zamknął za sobą drzwi 
i usiadł na stołku. Ośrodkiem zaintereso
wania był major. Pok ryty śni egiem, w 
pożyćzonej obszernej burce wyglądał ta
jemniczo i zachowywał sie podobnie. Gdy 
wszyscv ucichli, opowiedział, że Niemcy 
opuścili miasteczko, a na rynku przed ko
ściołem stoi rosy jski czołg. Po tych sło
wach na sekundę zapadło milczenie, po 
czym wybuchła wzmożona wrzawa, w któ
rej wybijał się głos człowieczka . nazywa
nego szambelanem. Wołał: - Panowie, u
porządkujmy myśli - i zupełnie od rze
czy wydawał w stronę księdza okrzyki na 
temat złotych kielichów i papieża. Ksiądz 
nie słuchał, tylko mówił coś do m ajora, ten 
wzruszył ramionąmi i machał ręką, jakby 
z góry wiedząc o co chodzi. Wszyscy byli 
poruszeni, nawet Kwiecień wciąż zdejmo
wał i nasadzał czapkę, mówiąc: - A to 
dopiero! - skoro zaś stawało się n ieco 
ciszej, z gwaru dobiegały west chnienia 
profesora far macji. 

Jeden Alosza siedzi ał spokojnie i patrzył 
w ścianę. Po chwili nad ogólnym rozprzę
żeniem zapanował ochrypły głos majora. 
Wyjaśnił. w czym leży niebezpieczeństwo : 
Kaleń może się znaleźć na linii frontu. 
Podobno Niemc:v zaj ęli pozycję 6 parę ki
lometrów na zachód i ściągają posiłki z P . 
Kiedy skoczył , znów zaczęli mówić wszy
scy na raz: 

- Drodzy panowie, naradźmy się z dzie-

• A cfł orraniczeil, w praktyce mote dać ciok:im: 
wyniki artystyczne. Postaram Ilię to wyjaśnić ; 

dzi k l k ł b. 1 Chodź np. WłoSi zasadniczo krA swe rumy ze wzglę
cz ą - rzycza szam e an. - - d6w oszczędnościowych na niemo 1 dopiero po

my do pałacu! - Szambelan ma rację, sta- tern je U<Uwięka.wiają. (dubbingują). To przy
ra da konie - dorzucił inny głos. - Nie musowe rozwiązanie w rezultacie pozwoliło n:i 
da - mruknął administrator. Zamknęła świadome komponowa.nie strony dtwiękowej fil 
się i nie wpuszcza. Kazała powiedzieć, że mu nie tylko w zakresie muzyki, lecz równiet 
chora. - To sami weźmiemy! Jak nie da, dialogów i szmerów. PozwoUło to na uniezalcż· 
to fornale dadzą! _ p 0 co uciekać? Spo- nienie się od dykcji lub też źle brzmiącego i nie 
k · · · · k · t WB harmonizującego z resztą otoczenia. głosu a'\tto

OJme, me powię szaJmy zamę u - o- ra. Wł,osi dośzli w tym do doskonałości osiąga.-
gu nadzieja.„-Księdza pierwszego zarżną. ją.c nieoczekiwane rezultaty. Aktorzy mówią nie 
Na co czekamy? - Ja zostaję, po co ucie- swoimi glosami, wszyStkie szmery na.turaln~ 7.a 
kać? Nic nam nie zrobią.„ stą.pione Sił ęfekta.mt sztucznymi. Dopiero w ten 

- Majątek miał treuhiindera i kombi- sposób udała sil}, na. co kładę jeszcze raz spec
nacje z Niemcami, z takich nie zostawiają ja.lny nacisk, sprawa. całkowitej kompozycji stro 
kamienia na kamieniu! - pisnął na raz ny dźwiękowej filmu". 
szambelan i schwycił się za skronie. . _ „Czy styl realistyczny filmn wło~k!egt. 

- Chodźmy do czworaków - powiedział ętwarzany w pierwszych latach powojennych 
major. - Tarn się naradzimy. jest kontynuowany'?'• 

Rezydenci jęli pchać się do drzwi, wy- - „Kinematografia włoska jest raczej na z:1. 
twarzając przy tym nieopisany hałas. Kwie kręcie i stopniowo wycofuje się z popr:ie<lui'.l 
cień wyszedł ostatni, drepcąc w pośpie- zdobytych pozycji. Poc:r.ątkowa sytuacja. Włoch, 
chu i unikając wzroku Ksawerego, jak gdy rozwój polityczny zmierzał zdec:vdowanie 
gdyby i on nie chciał w tak ważnej chwili na lewo, sprzyjała. powstaniu w twórczoici :ir
zaprzątać nim sobie głowy. W stróżówce tystycznej stylu realistycznego. W obecnym 11-

zrobiło się nagle cicho, pusto. został tyl- kładzie struktury politycznej - naatf}pujc aton 
ko Alosza. Siedział na stołku, wciąż nie- niowy odwrót od realizmu. Kręci się filmy o bo 

gatej wystawie i zarazem pustce trc.1ściowe.i, 
ruchomo, z rękami na kolanach. W ciem- wskrzesza stare tradycje filmowania. oper 1 td. 
ności wydawał się blady i mruczał coś Amerykanie ma.Jl!! dominujący wpływ na prodnk 
pod nosem. cję filmową. i stawiają swoje warunki, chcąc fil 

- Alosza ... - szepnął Ksawery - czy mów przede wszystkim „kas,owych' '. Pociąga to 
ty słyszysz? za sobfł la.n~owanie „gwiazd" i ~chlebi:mie próż 

Alosza skinął twierdząco i znów znieru=- ności . ludzkiej, . Dotychczasowe zdobyc~e f1lmt1 
. . . . włoskiego zostaJit utra.ca.ne. Styl reahstyczry 

chomiał. Czekah Jeszcze mmutę. Z lasu nie jest kontynuowany!•• 
przybiegał coraz bliżej . prędki, urywany • 
grzchot. W oddali ziemia stękała cierpli- . - „Jak w tyc~;~arunkach wygląda prac„ te· 
wie i miarowo. ZY'Serów wło11kich. • 

- Idą _:_ wymamrotał Ksawery . ..__ Po- - „W więk1lzości reżyserzy włoscy ustosun-

ó · · · b · Al kowują. się .oportunistycznie 1 t ylko nieliczni 
m Z. mt się u rac, osza. przeciwstawia.ją. się, mając ~ t ego powodu trnd-

Alosza posłusznie wstał ze stołka i za- npści w pracy. Szerokie masy niższych pracovr
czął mu pomagać. Ksawery, obejmując go ników filmowych są. natomiast zdP-cydowanie po 
za szyj ę. pozwalał wciągać na siebie spod- stępowe, zaś gi;upa. realizatorów .icst raczej b"J 

nie . zapinać guziki, wiązać sznurowadła . oblicza. ideowego i zaledwie paru filrnowcr;\V po 
w pośpiesznie ciemniej ącej nocy za oknem siada konkretną. postawę światopoglądową. 
biel ał już tylko śnieg. Czasem las wyda- Ruch oporu w filmie, jeśli mo?.lla u'i:yć tej pr?.e-

nośni, reprezentują. reżyserzy t ej miary co Vis
wał z siebie błysk i głośniejszą serię. Wte- conti, De Santis, De Sicca. i Rossellini. Nie wia· 
dy zastygali obydwaj, nadsłuchując - domo tylko czy potro.fia obronić pozycji wywal
milczący i objęci. Wreszcie zaległa tak czone w ubiegłych latach". 
i;łęboka cisza, że słychać było szmer śnie
gu osypu iące!!O się z dachówki. Ksawe
ry uczynił kilka kroków w stronę okna. 
- Wracai - powiedział szeptem do Alo-
szy 

Kazimierz Brandys J 

Z tego widać, że perspektywa. dalszego rozwo 
ju sztuki filmowej we Włoszech, nie wygląda za 
chęca. iaco. 

~ozmowę przeprowadził 

Jerzy Giżycki 
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Gościnny Wielemborek 
Gościnność - piękna to cnota, przyjem

na i jak to się mówi, staropolska. Co praw 
da spotyka się ją dzisiaj ra-0zej rzadko, 
ale to nic dziwnego: ludzie dotąd skutki 
szarpnięcia wojennego odl}zuwają, a i nie 
wszystkim się jeszcze nadzwyczajnie po· 
wodzi. 

Słowa gościnności Wielemborka dociera· 
ła, ma się rozumieć, do .koncesjonowanych 
sklepikarzy Adamowa Rajtkiewieza i Pat· 
kowskiego, wywołując w nich t. zw. złą 

kre~. 
- Bójcie się Boga, gospodarze - wypo· 

minali mieszkańcom Adamowa - jakże to 
fak można? To my płacimy patent i po• 
datki, a wy uczęszcmcie do Wielemborka? 

- No, a cóż w tym złego? - odpowia· 
dali gospodarze - Wielemborek - chłop 
gościnny, przyjmuje nas po sąsiedzku ••. 

- Ale szyldu nawet, zrozumcie, nie ma! 
- oburzali się zirytowani Rajtkiewłcz i 
Patkowski, 

- A niby - poco mu szyld? - dziwili 
się adamowiacy - Handlu żadnego nie 
prowadzi, a że ludz] ugaszcza - do tego 
żaden szyld nie potrzebny. 

I nie dali w taki sposób na gościnnego 
Wielemborka złego słowa powiedzieć. Zr~· 

Niestety, niedawno jacyś tacy obywa~ 
le z miasta powiatowego przyjechali wcale 
się na cnotach staropolskich nie rMumie· 
jący. Wielemborek radby fetowa-0 ich jak 
króli, a ci - nic, po ścianach się rozgląda· 
ją i zduważają zimno: 

- A koncesja jest?' 

- Koncesja, - przeraża się Wielembo

rek - Niby dlaczego? Ja tylko po sąsiedz
ku I w ogóle ze szczerego serca, sklepu, 
można powiedzieć, żadnego przecież nie 
prowadzę ••• 

- Nie mogli jej jut glębiej 'Wf'Z'UCi61 
lntRlllllHlll\11\lllUITillllDITil/llllllllllllllUllllUlllEllllllllllllllllllllllllllllllllllllllK~lllll lllU lllllll!lll 

Stefan Stelońs~ 

SYNEK 
sztą i sam wójt Pszczółka był po stronie , Chłopczyk z lekkim zezem około 6 lat, 
naszego Antoniego, ubrany w popielate ma.jteazki i granatowy 

- Tak, tak - ciągnął- nieraz zamyśło· beret, nazywa się Edzi.o, wyszedł z domu 
ny przy kieli~ku - Szastasz się, Wielem· prze<} miesiącem i dotąd nie powróciL Oso-
borek, naród z całej gminy gościsz, to I, by, któreby wiedziały o miejseu :fego po-
ma się rozumieć, cienko przędziesz„. bytu, proszone są o mwia.domienie zrozpa.-

- A pewnie, panie wójcie, - wzdyc.hal : czonych rodziców ..• 
Wielemborek - a pewnie. Cóż, źe serce 
szerokie, kiedy wiatr w oczy człowiekowi Czytając od czasu do c:tAlfnl podobne ogło 
Wieje, z pracy rąk się żyje, a obowiązki ro· szenia w naszej prasie, nie za.wsze okazu~ 

Tym większym uznaniem cieszył się we 

1 

dzinne duże. jemy im należne zainteresowanie. Co :inne„ 
wsi Adamów, gm. Drozdowo - Antoni . - Hm - zastanowił się wójt - znnczy go jednak, jeśli wypadek za.gini~ 
Wielemborek, że mimo powyższych mstrze się, na F. O. R. nie masz chyba ni grosza? , cia dziecka zdarzy się bezpośrednio w na.~ 

czór, świątek, piątek - zawsze do niego rzutny, wszystko na ludzi przepuszczasz. ~ -·:- miejsce na. stacji Lódź Fabryczna. 
teń prowadził ,,dom otwarty''. Rano, wie- Zresztą, skądżebyś miał, kiedyś taki roz· ~~ szej obecności. A to właśnie miało niedawno 

można było przyjść w gości, Wódeczki się Ano, to cię wypadnie z obowinzku płiwenia ~--:=:::::::....,,,;;:~ Brakowało jeszcze z 20 minut do odjazd"li 
napić, śledzika przetrącić, bułkę z kiełbasą podatku i oszczędności zwolnić.„ ..-u•_,....,,_,............,,.,.. ~ - - 7J:..- 'f/. pociągu, gdy na peronie rozległ się prze-; 

" • b"ć kr ż ł raźliwy krzyk starszej damy: 
zagryzc, cos gorącego w 1 w zy e - „ • - Maniuś! Maniuś! Ludde, ratun.Jruf 
wedle życzenia, proszę bardzo: „czem cha· / > 

ta bogata t.em rada". ITTT,I j • - Nie prowadzicie! - dziwią się oby· Ma.nius.is. nie ma! 
- Nikt cię tak nie ugości, jak Wielem· ~_ j\ ~/ i I I watele z miasta - Ano zoba~y. I Z okien wa.gonów powychylały' się glowY, 

borek - taka była opinia całej gminy, ·· ' zaniepokojonych podr6źnych. Grono ga" 
I to, żeby był człowiek bogaty - ale · I maszerują na obejście. Nawet nie da.· piów wnet otoczyło wołającą kobietę.-

skądże: zawsze wzdychał z miłym zresztą, leko. Przy stodole się zatrzymali - Może' - Co się stało? ...:_ padły pytama ,,na.~ 
melancholijnym uśmiechem, że mu wiatr nam otwon:ycle _ proponują l:irzmiałe" ciekawością. . . I 
w oczy wieje, że z pracy rąk żyje, a duże • - Synek mi zginął - jęczała koofefa -
obowiązki rodzinne posiada, bo siostrę ubo - Doprawdy, panowie - tłumaczy Wiei- Przyszliśmy razem na stację, pociąg za"°" 
gą z dzieckiem musi utrzymywać. borek - Nic tam już nie ma, te trochę raz odjedzie, a Mamusia niema. Państw<ł 
Więc tym bardziej do Wielemborka w bo"- --~a1 d półdzi Inf koclla.ni, pomóhie mi go odn.a.letó ! 

I ... ki I taki z I.a, 8prlA:Xl em o s e .„ ........ Zarn„, Nft .... „ - wt-·-a przy~..-1 
go~inę wa ono .... e ta sz achetny, że ~ .............. ."CC"-"" u,p;r1 

serdeczny, Oczywiście, nie bez tego, żeby Ano, zboża faktycznJ.e w stodole nie by· strdnik Ochrony Kolejowej - Niecll s:if 
ten oo wódkę wypił, śledzika przetrącił al- ło, za t.o stało tam 8 maszyn do szycia, ł pani U6p01roi. Maniuś nie igła, •~a nłł 
bo bułkę z kiełbasą zagryzł - nie sięgną.I aparaty radiowe, 2 patefony, 80 par but6w stóg słana. Proszę nam powiedzieó jak ~ 
potem do kieszeni l ekwiwalentu pieniężne- nek wyglądał, jut my go za.raz sprow~ 
go nie zostawił. przydziałowych, 2 bele materłała sukien• my, 

- Gościnność gościnnością _... mawiali nego, p&l'f worków sztucznego nawozu .,_. moo.dynel[ _ 1.amenfuWała 4amil 
dobrzy gospodarze z Ada.mowa ale l t. d. ~91:.ojny pueołowafy blondynex, 'W ~ 
przecieł nie można dopuścić, aby takie mi· !owej lekkiej jesionce„. S7Jl.lk.a.jcie g0, 
le chłopisko przez nas na dziady z torbami No, I zwalniał go, bo jakżeby goi- - Ładny, pslakoś~, magazynek - mruk dobrzy ludzie, pociąg za.raz odjeżdm .•• 

- poszło. · . clnnemu chłopu troski 0 jakieś tam cięta· nęli obywat.ele z miasta i spisali długaśny Rzuciliśmy się w te pędy na. poszukiw~ 
Zresztą, Jeśli nawet kto zapła,tę omie· ry podatkowe z głowy nie zdjąć r protokólik. nie dziecka. Przy udziale funkcjonarjusze s. 

szkał uiścić, zaraz go uboga siostra Wie· -----...- ..... • - • - ...... ~l O. K., można powiedzieć, :lll"ewidowa.liśmY, 
1emborkowa z dzieckiem za hale chwytała Satyra radżiecka - 0o Jednak najgorsze: wypadek ten pod- wszystkie wagony 1 obejrneliśmy wszy„ 
I zawshdz.ałn przy świadkach: kopał bardzo mufa.nie mieszkańców Ada· st.kich podróżujących chłopczyków i dziew"I 

-. To tak, - wołała z oburzeniem - · mowa do cnoty gościnnoścl Wielka szko· ~i. Niestety, cho"ć udało nam się na." 
Na.jedliście się i napiliście i jakgdyby nic Ila. Gościnność piękna to cnota, przyjemna kryć 3 pucołowatych blondynków, !aden: 
cliałunę opuszczacie? Nie będzie tak dob· > z nich nie był ubrooy w beżową jesionk~ 
rze. Go&ć w dom, Bóg w dom, ale co się \ I, Jak to się mówi, staropolska. i oo gorsza, nie nazywał się Maniuś. 
na!eży, to się należy. Kredytu niema, zabili -...-,_..,,. "' - -~-....-....- ....... Zobaczymy jeszcze, panowie, na pet'('.M 
go dłużnicy! nie! - za.proponował kierownik pociągtt1 
Draguński --

Nie ma czasu 
Drzwi zatrzasnęły się z hałasem. Kliku by- , 

walców tej „przytulnej" restauraejf podniosło 
r,-łowy z przerażeni'em. Gość szybko i nerwo· 
wo rzucił odźwiernemu mapkę i podszedł 
spiesznie do stolika. sł.ojącego sam&tnie na 
~rodku sali. 

Nie zdążył Jeswze usiaść, jak naleły, gdy 
za<YŁ~ gorączkowo przeglądać pi~kną kartę 
z menu. Potem, s!)<ljrzawszy nerw01Wo na wl· 
szący nad oknem zegar miejskt p-Orwał nóż 
i zabębnił nim wściekle po popielniczce. Na
tychmiast wyrósł przed ni'm starszy kelner. 

- Czym m09ę słnźyeł 
- Cwiartkę wódki ł sznycel po wiedeńsku 

- odpowiedział dobitnie - tylk() jak naj· 
prędzej, nie mam czasu, Muszę zdążyć, za
nim t.o się zacznie. 

- Za chwileczkę. 
Po chwilf wódka t sznycel miknęły w 

us'.acb dzilwnego gościa. 

- Tak - rzekł zadowoJo.ny I nagle zaczął 
się spieszyć - teraz czarnej kawy, Tylko 
prędze}, prędzej! Muszę zdążyć zanim się za
c:imie ta awantura. 

- Proszę się nie niepokoić, za chwileczkę 

- Ach ... kawa wspaniała. No, a teraz liki'e-
ru i ze dwa duże plwa! Tylko, na Boqa, prę
dzej, zanim się zaczinie ten przeklęty skan
dal! 
Proszę się nt'e nlepoko:ć. za chwi'leczkę 

uslużę. Tylko jedne~o nie ro:r11miem, oby',fa
telu: o Jakl to chodzi skandan 
'- Ja.kto o Jaki< Nn. A Kl"F.0" POWIEM. 

2E NIE MAM CZYM PŁACIC? To dopfero 
narobi'cie krzyku I hałasu, ho, ho. hol 

orułożyl h. 1. 

POMOC AMERYKAŃSKA 

BUŁA WA MAR~HALL'KOWSKAJ 

który objął dowództwo nad całośc:lą. 
- No, i jak, proszę państwa?- dopyfy„ 

wała się załzawiona. rodzicielka - Co 21 
Manius.iem.? Jeszcze 8 minut od odjazdu po 
ciągu! : . 

.-- Cierpliwości, szanowna: pa'hl - odparł 
po chwili namysłu strażnik O. K. Zajrzyj~ 
my: może szczeniak pod pociąg wleciał? 

- Jezus, Maria! - pisnęła dama, ale mti 
nie czekaliśmy, tylko dawaj penetrować t 
kolei pod wszystkimi wagonami. Zmacha„ 
liśiny się wszyscy jak mopsy, patrzymy 1 
trwogą na zegarki: dwie minuty do od.ja.z.. 
du, a bachora. - ani śladu. Wsiąkł, psia· 
krew, jak kamfora.. Może oddalił się od 
stacji i spadł gdzie z nasypu? Eh, wlepić 
parę odlewanych takiej matce, oo małego 
dziecka nie pilnuje! 

- Ano, niema rady ..... wesfolinął tae
roW'llik pociągu - Idziemy do starej, niech 
wysiada i da znać do milicji. 
Podeszliśmy do zrozpaczonej matki ldo

bową wieść jej zwiastować, a ta. stoi w: 
oknie i radośnie rękawiczką macha. 

- Nie ma co się paniusia. cieszy~ ,..... 
powiadamy ponuro - Synek zginął... 

I - Jakże zginął - śmieje się starsza pa.o 
1 nł - kiedy właśnie nadchodzi, o, o, - po· 

I kazała ręką - tam! 
Patrzymy i w oczach nam się troi. Fak, 

tycznie - w stronę pociągu szybko posuwa. 
od bufetu. trzydziestoletni pucołowaty 
blond-dryblas w beżowej jesionce i Zinie
rzywszy nas podejrzliwym spojrzeniem, 
zauważa •z wyrzutem~ · 

- Znowu pewnie mama dralię jaICąś od 
.stawiła.? Eh, jak Boga kocham, nawet 
piwa spokojnie człowiek na stacji w:ypid 
nie może..., _ ..,. 



MARIA 

Kłedy 1 wrreśnia zeskoczył z muru wię
ziennego w Rawiczu i P9 raz pierwszy 

od wde!u lat poczuł tchnienie wolności -
wcu.le nie uchwycił s;ę kurcz<PWo ocizys.k:a.n'!'" 
go żYcia.. Ni'e uciC'.kał od n:lebezpicC'.leństwa. 
Smiały i 061rll'L..'1y, skupiony i pełen cnerrf.i 
śpieszył na wschód, do serca kraju, gdz.ie 

_ czekało nań (g'łęboko w to wienył) jego mfoJ 
see na polu bilwY. 

Nie nale'ał do tych, któn;y sądzą, ł,e i bez 
nich~stainie się to oo się ma stać. Za.,Vf:~e kro 
czył z takim?, którzy wiedzą, że bez ich wY
siłku 111ie dokOna się oo się dok'>nać powinno. 

Kto go widz:lał w owe dnil, gdy pl'OSLY ,iak 
świeca., maszerował sebki kill<iimetrów pewny 
celu i drogj - ten rozumiał mec wewnętrz
nego na.kazu, który nie ponva.lał mu podda
wać się 7Jil1ęcreniu ii uJcr:-ać lll!siroJom. Do
slae w_ r~ broń, stanąć w j~ szer\!gu 
ze swo1m1, twarzą w twarz ze zntenawid?;O
~ na.jeroźcą ..... to pragnie~e wypełnia10 

' 
' --

BUCZEK 
I po bnegi Ma.rlana ł tysiące taJd.ch Jak oo. 

I 
Ono przyśpiesaa.ł1) ob~ k!rwi. Ono dawało 
~ do przemvyciężenia. WIS'Lelkfoh przeszkód. 

~ Maria.u obawia !lię tylko jednego: a nuż nie 
j zdąży, a nuż ą.braknie go w tym wielkim 
1 s:a.rciu z hitder«JIWE'ki'm oa,Jridźcą, w watce 

I 
o wolność ludu i nłepodleqłość oj~. 

Ta.k o Marianie Buc:lJlru pisze jego towa
rzys-z walki, .pncdwcześnie :r.mariy, Alfred 
Lampe. I da.lej: 

I Był już niedaleko Wa~. Rela.oja. 
świadków brzml' krótko. 

I 
Stafo siQ to poo Ożarowem. Jakiś nlemhcki 

cddzi'a.ł pn·=:'ł ostrzeliwać S'WSę, na której 
stłoczyli się ludzde jl konie, brycz'ki i fu,rgony, 

I 
cy-wite i woj~ko,wi. Gdy padły pierw5ze strza. 
ly, l\la.i'a.n chwycił czyjś karabin z ziemi, 

1 porwał za s~bą innych i rzucił się wra.z z gru 
r-ą śmiałków na Niiemców. padł, trafiony 

l !mlą wroga. 

I Tak Po prostu, Po żoJni'ersku zginął syn ko
ł~~'an:a hlbel~kiego - Mariian Bnczek, kt-óry 

j po u!tcńczeniu za.ledwie 3 oddziałów szkeły 
· p{»wszcchn~j musiał s~ę jąć pracy mrobko

wej. Ti!Jk zginął wierny syn proletariatu pol 
skiego Ma~an Buczek, który ja.ko wybitny 
dzlalacz Komunistycznej Paiitii Polski roz
wijał aktywną działalnQŚĆ na terenie śląsilai„ 
Zc:.gl<:Ma. d Wa:rsza.wy, który 10 lllt - czwartą 
cz~ć s,wego życi'a - prziesi~ał w samac:vj 
nych wi~rienia.ch: w Lubl:i111ie, Sierad:iu, Bąa 
lynist-Olm, Łomży i Ra.wdczu. Buczek rozu
mi.a.ł: i' jego, ł tysiące jego tow~ broni 
zamykał do wi~eń faszyzm sanacyjny, bo 
! on, i tysiące jeqo towarzyszy bro·ni walczy 
li o sprawę ludu polskiego, o sprawę polskiej 
klasy robotniczej, o sprawę Polski Soojałi
g,tycz.nej. Dla tej sprawy zghtął.' 

DZIŚ, GDY WSPOMINAMY ZMARŁYCH, 
PAMIĘC MARIANA BUCZKA. KTOREGO 
MOGIŁA ZAGINĘŁA W 7..A WIERUSZE 
WOJENNEJ, CZCZĄ W IZBACH ROBOTNI 
czycH I w CHATACH CHŁOPSKICH, 
CZCZĄ CI wszyscY, KTORzy KONTY
NUUJĄ DZIEŁO MARIANA - WALCZĄ 
O POLSKĘ SOCJALISTYCZNĄ. 

MAtGORZ A FOR ALSKA 

Córka molorolnego chłopa. która wyrO>Sła 
n1' jedną z na.jwybi'tniejszych postaci w !'JOi 
ski'rn ruchu rewolucyjnym. Bohate1-skl był 
kjzdy dzień jej żYcia i boha.tet"Ską była jej 
śmierć. 

W dd.ooiństwie 7JJ1alarzla s1ę w Rosji, gdztle 
p()rwała ją wielka ta.la. rewolucyjna. W roku 
1918 jest członkl:em SDKP i L i sanitariusz 
q w Armii Czet"Wonej. W 1921 wrae1' do 
kraju, by na girund'e ojczystym wykonv-
!ltywać doŚwiadczenic Listopada. Pracuje na 
J..ubelszceytnie: kolportuje wydawnictwa 
pilxtyjne, tworzy wieislcie orga~za.cje pa.r
cyjne il jui wkrótce jest aresztowana WYaz 
z matką i grupą fcrm•li i chłopów. Jest cho 
ra na p!uca ! udaje się wYciągnąć ją z wię 
zi-enia za kaucją. Fornalska „Jasia.", natych 

miast WTaca do aktywnej pra.cy pa,rtyjm.eJ, by 
w r. 1922 mów „osi'ąść" w więzieniu na 4 
z górą Iata. 

A wł.ęi;ienie - to dla llliel uniwersytet, to 
nauka. to studiowanie Ma/l'ksa i Engelsa, 
~ Jednocześnie nauczanie ~nnych - towa
rzymy partyjnych I wię'IJiennych. 

W roku 1920 znów pracuje w PartD., spe
cjalizuje się w zagadnieniach wte.Jskich, or
ga.nixuje ruch rewolucyjny wśród kobiet. 

Po raz trzeci zostaje a.reszitowa.na w r. 
1935 il po raz czwarty w roku następnym. 
Przez r<>k sied7!i. w całkoiwlitej i7.0lacji bez 
książek i gazet, bez prawa oiirzY1I1ywania 
paczek żywnośclowYoh i bez prawa space
ru. 
~ 1939, ~jna, kapitulacja Wal'!ll'MJWY. 

„Jasl!a" odzyskuje wolność. Udaje się do 
B!ałegosboku, a po napadzłe Niemiee na. 
ZSRR wyjeżdża z córką i matką w głąb 
ZSRR. Ale w r. 1942 znów r&zstaje się z mat 
ką ! z dzieckiem już na za.wsrz;e. Jako jedna 
z pierwszych kobiet~padochronia.rek staje 
na umęcrone1 ziemi polskiej, by podjąć wal 
kę o jej ~olenile. 

Pows'.aje Polsl(,a pairtfta Robołinłcza. -
Małgorzata Fornalska jest współpracowni
kiem redakcji ni1elegalnej „Trybuny Wol
ności", oma.nizaiorką drukarni i 1'Łw. „pasz 
portiówkil'' par~.yjnej, łąc:mRczką między od
d-zia'ła!Jń 7lbrodnymi i ki'erownim-ką ()piekl 
nad więźnia.mi. 

14 list.opada wrił'Z 'I! Pawłem Ffnderem do 
staje si~ w ręce Gestapo na 8 miesięcy nie 
ludzl;i'ch tor~ur w wh:zietilu. 

„Ja.sh" wie, że front jest blisko, ie klęs
ka Niemców jest pewna, że nastąpi pełne 
wyzwolenie na.ratlu. Wie też, że nie zobaczy 
Polskd Ludowej, ale umiera z przekonanłem, 
że taka Polska., poJs.ka robotni'czo-chłopska 
powsta.nie i żYć będTie dla szczęścia wszyst
kich ludzi pracy. 26 lipca 1944 wyprowadzo 
no ją Po raz ostatni z celi na rozstrzelande. 

Pomięci 

H •. 1annc1 Sawickiej Janka Krasickiego 
HANKA SA WICKA wyrosła z rodziny 

robotni'czej. Ojciec jej byJ uczestnikiem re
wolucji 1905 roku. W okresie wczesnej mło 
dp.ści wi'ąże się z rcwclucyjnymi or;:;.anhacja 

· mi młodzieżowymi; przeżyWa strajk 1923 
roku i najcil'.ższy okres sanacyjnego uciisku. 
Jest _doświadczona i świadoma roli klasy ro 
bofm,!c,-zcj. 

.1939 rok. Bier~e udzliał w pracy rewolucyj 
Df?I _r&żnych g _up i kółek J!arty,jnych, a w 
chwlli pc,wst;o,nla Polskiej par:fi Robotniczej 
ws'.ępuje w jej szeregi. Zaś po powsta'l:in 
zw:ązku Wallti Miodych zostaje jego prze
wodniczącą. 
Pi aeę Ha.nki na tym stanowisku przery· 

wa śm1erć w marcu 1943 1oku z rąk ges~a
P<)wców; śm'erć, która csieroca i po~ża 
w żałobie c'\łą organizację Z.:tlWową. 

.Jednak śmierć Hanki Sawickiej :nile zała
~ dzialaln~ci Z'!IW,fu. Mimo tego ciosn, 
crganizacJa żyje dalej i rozwi'ja się pod 
przewodnlctwem JANKA KRASICKIEGO. 

Bo JANEK KRASICKI jest świetnym 

kontynuatorem pra.cy prowadzonej przez 
Hankę. Pochodzi także z klasy robotniczej 
i tak samo jak Hanka. zwi'ą.za.ny jest z wal
ką o sprawiedliwość społeczną i Polskę So
cjalistye:mą. Cieszy się Wielkim autorytetem 
wśród kolegów, jest teoretykiem i faktycz
n~ duchowym przewOdniki'em ZWM. Go
~ąco pragnie, aby każdy ZWMowlec hył 
swiadomym celu swej walki, a.by pogłębiał 
swoją. wiedzę i był rzeczyWistym bojownl
ltlem. wcjalizmu. Ni'estety, kres jego pracy 
kta.dz:e. kula. gestapowska, dosięgająea. go we 
wrzesmu 1943 roku. 

. Oboje byld bohaterami polskiego proleta
rui,tu i P-Olskiej m?odzieży. Swi'etłane ich 
umysły potrafiły przekonywująco oddziały
wać na szerokie masy młodych ludzi, pała
jących chęcią walki. 

I dziś, w dniu święta umarłych cała. mło
dzież zjednoczona w szeregach ZMP pami'ę 
ta i czci t.ych przywódców duchowych ca
łej postępowej młodzieży I>OlskieJ. 

Str. ł 

MARCELI NOWOTKO 
Z111ano go Jako „Mariana", Jaiko ,,Ma.ksaH, 

jclko „Starego". Paml.ęt~ą go stan;y re 
wolucjoni8ei - c-rlonkowde SDKP i L, której 
członkiem staje się już w młodości, przez 
5 la~ praeuje ja.ko ślusarz w cukrowni 
w Ciechanowie. W tymże Ciechanowie wal
czy podczas pierv.szej w&jny świat.owej z oku 
pacją niemiecką o wyzwolenie Pohki. A gdy 
wolna od <Jkupanta zewnętrmego Po-ls1ra 
mi'ędzywojenna staje się Polską obszamilków 
i ka1p.itaJ.istów - walczy dalej, wal~ w sze 
rega.ch Kcmun!istyC?Jru>j Partii Pol&.~ konty
nuatorki dzieła SDI{P i L. Je!'it d'l)l'ałahem 
partyjnym, ZiWiązkowym, spółd7lielczym, two 
rzy rady robotnicro-chlops:lde, orgil!lltzuje 
st.ra.jld robotników rolnych. 

Zcstaje zaocznie sk:Mlany na śmferć za to, 
że wzyWa masy robo!;nicze do opOru prze
ciwko wyprawie Pl'łsudskiego na :i;:ijów, 
przechvko na.padowi na kraj rwycięskiej Be 
wolucji Listopadowej, która przynios.J.a Po-1-
ooe n;epcdleg!ość. 

I z tym wyrokiem śmierci pracuje 1lalej w 
pairt.ili i' odmawia wyjM..du do Gdańiika, do
kąd - dla ochrony jego żtcila - chce go 
skierować Komitet Centralny. 

Przez pewien mas pracuje ja.'lro ślusarz 
w fa.bryce ma.szyn w Niwce na Sląsku -
pod na.ziwiskłem Nowakowski. 

Rok więzi'eroa - a potem Wydział Wlle.J
ski parttoli: Lwów, Zagłębie Dąbrowskie, 
Łódź, Waurmwa PodmiP~!\ha - jest lnstruk 
torem KC KPP. W r. 1929 znów jest aresz
towalny d tym razem - 4 lata wU;zieni1a, a 
więc Pawiak l Centralniak w Warszwie, 
Płock, Koronowo. Po opuszctt'Tliu więrienia 
- pracuje znów w łA>dzi, w Dąbrowie, by 
w 1935 rol..-u zostać skazany na 12 lat wię
zienia. 

Mury włęd~ otworzyły sł'ę przed upły
wem 12 lat: w r. 1939. Przez król.k.i olaes 
pracuje na terenie BiałOrusi, ale pragnie 
J>4YW1'(1tu do Polski by tam organizować wal 
kę z okupantem. Z grupą towarzyszy udaje 
się samolotem do Polski'. „ Wyskoczyliśmy z samolotu, spadoohron 

~ słę. Wresrroie nadszedł d7Jłeń, gb 
stopy dotłmęy ziemii ojczys<łej. T:a.kdch 
chwill w żyoi'u nie przeżywa się wiiele. 
Wzruszenie zaćmiło nam ocey, Na tę wielką 
drogę uścisnęliśmy sobie dłonde, uca.ło.wallś
my osZll"Ondone wąsy „Mariana". W pewnej 
chwili spostrzeqliśmy z przerażeniem, że ,,Ma 
rian" z t;rudem maszeruje. Czym dalej, tym 
większy trud spirawilało mu stą.panie. „Ma· 
ria111" chcia~ się od nas oddalić, aby nie ha· 
mować na.srrego marsz.u. Me p<YllWolJi'1iśmy. 
Po wielu gotlzi.nach dos~Jiśmy do pieI'W!lugo 
etapu nll.Slllej pod:róey. Okazało sd'ę, że „Ma· 
ri.an" zrobił wiele kilometrów ze złama.ną 
nogą. Pochyleni nad zasin~ i opuchniętą 
m~gą pytaliśmy o jedno: skąd u czł~eka 
tyle wytrzymałości, skąd tyle har~u i' boba• 
terstwa. Ta noga, włożona w gips, m1ieru· 
chom'1iła .,Marbma." na wiele tygodm. Lecz 
tygodnie te były C"ZaSem nie wypoczynlku, 
ale wytężo.n<>j pracy. Sp~kan1a. z najwybit 
niejszymi' dZiałaczami politycznymi i spo
łeC71Dymi, omawianie metod i form dzdałania, 
praca nad platformą ideową, nad me!oda.mt 
zbrojnej walki z okupantem. 

W styC'llniu 1942 rolro polW9taje Polska 
Pa.rti'a Robotnima.. „Na czele Komitet.u Cen 
tralnego sta,je tow. „Marla.n" - ,,Stary" -
pisze w swoich wspomnieniach tow. Rud· 
ldewiczowa. 

I był nim do dnia 1JW0Jej śmierci, do 
dnlla., gdy tego najofl!anrlejszego bojownika. 
klasy robotniczej dosięgla 5krytobójcza kula 
polskiego faszysty. 
Pamięć Jego czet cała klasa rob0'1nlcza 

i wszyscy ludZle pracy w potsce. 
PAMIĘC PIERWSZEGO SEKRETARZA 

POLSKIEJ PARTil ROBOTNICZEJ NAJ'· 
GORĘTSZĄ CZCIĄ OTACZAMY PRZEDE 
wszysTKIM MY, PPROWCY, DLA KTO
RYCH POSTAC MARCELEGO NOWOTKI 
POZOSTAJE NA ZAWSZE WZOREM 
HARTU REWOLUCYJNEGO, WZOREM 
BEZGRANICZNEGO ODDANIA SPRAWIE 
SOCJALIZMU. 

PAWEŁ FINDER 
Gd_:y zginą,? Marceli Nowotko, sekretarzem I nynn opuezcza :rtl'trl' w-ęi.ienne w r. 1939 !ł 

Konutetu ~'6ntra.lnego Polskiej Partii Robotni- lata pracuje w Białymstoku ja.ko inżynier, a po 
czej, zostaJe wybrany Paweł Finder. Jakże in- napaści Niemców na. ZSRR - z Nowotką i :in
ne byłY_ jego drogi, od drogi Nowotki, Buczka, nymi towarzyszami . uda.je sit do Wa.rszawy, 
ale jak~e sz.ybko ich drogi spotkały się. gdzie organizuje sztab polityczny walKi o nie-
Był i1:1teb~entem, więcej: był uczonym, ale podległość i sprawiedliwość społeczną - Polską, 

z t~ch mtebgentów i uczonych, którzy życie Partię Robotniczą. Wykorzyatuje swoje dłu· 
s~oJe. na. za.w:sze .z'Y1ąza!i z walką kla~y robo~- golet~ie doświadczenie w walce politycznej, by 
mczeJ o najpięknie3sze ideały ludzkości: o zme zmobilizować jak najszersze masy dla walki z 
sienie ucis~ człowieka. nad człowiekiem, o okupantem. Jako sekretarz PPR, po tragicznej 
ustrój ~ocjabstyczny. śmierci Marcelego Nowotki, pracuje nad ściślej 

W Bielsku ukoń9zył gimnazjum, w Miluzie szym zwarciem organizacyjnym demokratyczne 
(Francja) - Instytut Chemiczny, w Paryżu, go podziemia polskiego. Bierze udział w opra.
'v:' laboratori~ prof. :Fryderyka Jolliota. i pod cowywaniu programu Partii - publikacji „O 
Je~o kierownictwem, robi pracę doktoreką. Ale co walczymy''. 
juz jako 18-letni c~łop~ zwi~zał. się z ruchem A 14 listopada. 1943 roku zostaje a.resztowa
robotniczym. ~ Wiednm, Miluzie ~ Paryżu ny w Warszawie, w lokalu w którym miało sit 
brał czynny udzi~ w me.hu komunistycznym, odbyć posiedzenie KC PPR przy ul. Grottgera 
pracował na. tereme organizacji robotniczych i Nr 12 
w redakcjach pism partyjnych, W marcu 1928 · 
został aresztowany przez policję? francuską i _ Teraz - Pawiak. Przez 6 miesięcy gestapow 
na kilka dni przed promocją doktorską _ jako cy biciem i najwymyślniejszymi tortura.mi usi
„uciążliwy cudzoziemiec'' wysiedlony z kraju. łowali zmusić go do zdrady. Ale tow. Paweł 
Wrócił do Polski, odbył służbę w podchorą- pozostaje wierny Partii do ko:t5.ca swoich dni. 

żówce - i staje do pracy partyjnej w szere- Nie zdradził. 'Umiał żyć życiem rewolucjonist.,. 
gach KPP. Jest kolejno sekretarzem organiza.- J 

cji warszawskiej, łódzkiej, śląskiej. Organizuje i potrafił unirzeć śmiercią rewolucjonisty. 
strajki ekonomiczne i polityczne na. śląsku 1 Był lipiec 1944 r. w Chełmie, .,,, Lublinie _ 
W: Warszawie, kieruje z ramienia. partii kampa była już Polska. niepodległa. Polska. Ludowa. 
m~ wyborczą do Sejmu w Za.głębin Dąbrow- Wolność podchodziła. już pod mury więzienia.. 
sklDl. Jest dwukrotnie aresztowany i w roklł Wtedy właśnie Niemcy przeprowadzili likwida 
1934 L\.l'Z,y..;uje wyrok 12 lat więzienia. cję Pawiaka. 26 LIPCA ZOSTAŁ ROZSTRZE-

Razen:. z Butzhiem, ?i<owotką, Lampem 1 ill LONY TOW. PAWEŁ FINDER, 

W 10-tq rocznicę śmierci 

Władysławy Bytomskiej 
Podobno czas gol wszystI;o, zaciera w pa

mięci ludzkiej najtragiczniejsze przeżycia. 

Ale „sta.ra gwardia" dawnij firmy „łllrsz
berg Birnbaum" nie może zapOmnieć t~go ko 
szmarnego dnia 3 listopada. 1938 r„ dnia, w 
którym nie przyszła do pracy delegatka, 
WŁADYSŁAWA BYTOMSKA, a wszystki~ 
ga111ety rozkrzyczały się tłustym drukiem: 
„ŻYWA POCHODNIA NA ULICACH ŁO-
DZI .•. " 

- Ona robila na tym drugim fiajerze od 
okna - 'JPOwiada, płacząc tow, Radzyńsk3-
ja I dziś jeszcze, gdy wchodzę na salę, to pa
trzę w tamtą stronę, jeszcze dziś nie mogę 
uwierzyć, że l'Vlada nie żyje.„ A jej napraw
dę nie ma... Zamordowali nam naszą dele
gatkę, nasze słoneczko„. 

- Mieliśmy wtedy strajkować przeciw re~ 
dukcji dwóch prządek - uczennic - snuje 
swe wspomnienia „stara gwardia". - Ostat
niego dnia żegnała się z nami jakoś Inaczej 
niż zawsze: „mnie mogą zamknąć - uprze
dzala - ale wy nie da.jcie się nastraszyć! 
- zróbcie ta.k jakeśmy ustll.lili - pamii:taj
cie!" To były jej ostatnie słowa, a naza.iutrz 
to już płakaliśmy po Niej przy zastawionych 
ma.szynach. 

• • • 
Działo się to wszystko 10 lat •emu, tlzialo 

się wtedy, ~dy ~obotnik !iolski Jedynie stra.1-
kiem, uierzadko li:osztem krwawych ofiar. 
bronił przed zachłannością fabrykancką swe· 
go nędznego kęsa chleba, swego prawa do 

pracy do' życia. I wtedy Jednak potworne 
morderstwo, dokonane przez granatową poll· 
cję na delegatce robotniczej, wYWOłało oba· 
rzenie na.wet u ludzi stojących bardzo da.le• 
ko od klasy robotniczej. Oburzenie i zdumie• 
nie. Wszakże wtedy, na rok przed wrześniem 
1939 roku, nikt nie znał jeszcze krwawych 
metod gestapo. To był pierwszy ich zwia· 
stun, pierwszy sygnał alarmowy, wskazują.
cy, do czego zdąża faszyzm wszelkiego ro• 
dzaju i W$zelkich barw n,a,rodcwych. ro nie 
był przypaclek, że ta. gestapowska rozprawa 
obrała sobie za cel Władysławę Bytomską. 
To był przecież 38 rok, to były najgorętsze 

dni hecy szowinistycznej, to były dni, gdy 
wszystkie legalne partie i wszystkie legalnie, 
wychodzące w Polsce gazety zachłystywały 
się z radości z powodu dokonanego przez 
spółkę hitlerowsko - sanacyjną rozbioru Cze• 
chosłowacji. W tych dniach czadu szowinl· 
stycznego prządka • komunistka. delegatka 
firmy „łlirszberg-Birnba.um" odważyła sle 
wystą.pić na zebraniu fabrycznym przeciwk~ 
agresorom, za międzynarodową solidarnością 
klasy robotniczej, w obronie zagrożoneg'o po
ko.iu. 

Od~gę swą przypłaciła życiem. Ale dziś, 
po 10-ciu lata.eh nietylko za.loga dawnej fir· 
my „Hirszberg-Birnbaum", obecnie już 
PZPB . Nr 21, l~cz . proletariat całej Łodzi 
wspo.~ma ostatnie Jej słowa: „pamiętajcie". 
I dz1s, tak jak wtedy jej współtowarzysze 
pr~c3: i • walki, wszyscy razem odpowiadamy 
Je1 c1emom: NIE ZAPOMNIMYJ 
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ff. R udnichl -z • m ionych dni walk o chleb • 
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Tow. Sonnenberianka 

1 maczyt'I robotnikom, te nawet ra •ledem zło-1 dzisiejszy żyje w pamięci pabianickich robot
tych tygodniówki moż.na źy6 I utrzymać ro- ników. 
dzlnę. Zepchnięto prowokatora z mównfcy.

1 
• * • 

Towarzysz Leon Paki.il, nakładacz z drukami t Dzień był wiosenno - pochmurny. Od po-
Gutsztadta, zabrał głos. łudnia tchnął ożywczy wiatr - • niosący na- · 
Wlelotysięezny tłum słuchaL Towarzysz dzieję wiosny. Nadeszły pierwsze dni ciepła. ' 

!
' Pakin*mówlł o walce jaką toczy świat praey Ludzie wylegli na ulice. „Na wiect" - poda
z kapitalizmem, o walce, która się musi za- wano sobie z ust do ust hasło. Na Bagateli 
j kończyć zwycięstwem ludzi pracy. Fabryki, I tłum rósł w oczach. Wyszły kobiety ! dzieć-
wzniesione krwawym łrndem robotnika - mi. Głowa. przy głowie stanęli włókniarze 

wrócił kiedyś do niego. W pała.eaeh Klndle- Pabianic. 
rów I Enderów, gdzie na jedwabnych podusz- Mowy zabrzmiały groźnie. Lud jest dość 
kach wylepją się rasowe pudle I koły - bę· I silny, by nie pozwolić słngusom panów En· 
dą się bawiły dzieci robotników. W ogro- derów na bicie l maltretowanie. Gdy mówil 
daeh, sdzie mieszkają sowy - rozbrzmi we- Morawski, Dajcz, czy Osiński - zrywały się . 
soly &miech robotniczej dziatwy. z tłumu jak burza oldaski I okrzyki. Przejdziemy je- l 
podnoszą się pięSci zaciśnięte kułakiem. Po- szcze raz naszy'1l ulicami! Nikt nam tego 
seł Szczerkowski widzi poprzez tłam ukryte nie może zabronić. Uczynimy przed oknami 
w bramie twarze policjantów. Nawołuje do pałaców defiladę, która pokaże niemieckim 
rozejścia się. Nikt go nie słucha. Pa.dają fabrykantom, kto u nas panem! 
okrzyki: „Pod pałace, pcd pałace. Wyrzucić Szczerkowski znów wstepujc na trybunę l I 
darmozjadów z puchowych łóżek". Tłum ru-

1 

wzywa do rozejścia się, do domów, ale nikt ' 
n.a naprzód.. go nie słucha. Nowy pochód formuje się i , 

Na czele, w pierwszej czwórce - Idzie ło- rusza ulicami miasta. 
warzysz Pakln. Nie widzi prze4 sobą ulicy, • 
nie widzi niebezpieczeństwa, ukrytego za ro- * • 

Tow. Żuchowski glem. Jest jak w transie - marzy mu się, ze Pochód Idzie ulicą Limanowskiego, Mo-

złoty . deszez "?ędnąc~ch liści pad~ z WY-1 może to już nadeszła godzina sprawledliwo- niuszkL W pierwszych szeregach najstarsi 
sok1ch klonow. Wsród nagrobkow sta- ścl społecznej, że nadszedł ddefl zapłaty- robotnicy I najmłodsi zapaleńcy wielkiej jak straszliwy wyraz protestn, jak krzyk JDę-o 

rego pabianickiego cmentarza krążą jak cle-! * . * · sprawy, Z okien patrzą tysiące lodzi. Splew czonego lodu. 

nie kobiety - dźwigając naręc:ta zieleni. N le Zł :CJ wysk kuj b robotniczy huczy nad miastem. • • • 
Groby pr bieraj z· odświ tn • ag ' na rogu 0 a " • ramy Nagle, prey rogu Krótkiej, z poriłeml Policja zabrała pięć pol!zlurawlonyeh kg.; 

J t 
• zy ądwyral t 1k ęd by. ostry wąi granatowej polkJL „Chłopcy r: To-es ci.sza z a eka y 0 0 1 ga brzę Prelssa wysuwa się ostre żądło bagnetów - \ lami ciał. Zabitych ukryto w prosektoriom 

- e - ma.szowa" w pancerzykach, z karabinami w 
czenie pracowitego miasta, gdzie tysiące pa- prosto w tłum. Krótki rozkaz: „Bić! Blćl" j. miejskiego ~ltala. W obawie dalszych l!ltar6 

ręku. Błyszczy stal bagnetów. SpeeJaUsta z I 
bianickich robotników buduje przyszłość Rozpoczyna się walka. Kolby idą w ruch. z I wojewoda Józewski kazał pochować eh no-
kraju. Łodzi - komisa.rz Grzywak - staje oko w ziemi podnoszą się kamfenie. Jak grad lecą cą, pod osłoną policJL Do Pabianic 1kl~~ 

oko z Pakinem. Ci dwaj znają się doskonale. 
To tutaj... Cztery groby. z odłamka słrza· , " nad głowami. Policja cofa się w popłochu.1 to nowe posiłki polkjL Aresztowano setki 

sk~nego piaskowca patrzy na nas uśmiech- - „Brać go. Zywcem brać go ! - krzyczy Bruk tu już był naderwany w sobotę, ltażdy Offób. 

nięta twarz młodego robotnika: STEFAN ZU- komisarz Grzywak. wiedział co czeka demonstrantów. Jak ptaki W niedzielę, ksiądz Petrzyk potępR ostro ś 
CHOWSKI URODZONY 6 MARCA 1895 RO· Szóstka granatowych atletów chwyta Pa- futkoezą brukowce, kocie łby I cegły. Poli- ; ambony krwawy wyczyn policji. W kościele 
KU, POLEGŁ 17 MARCA 1933 ROKU. DA- kina za ręce, za głowę, za nogi. Pakin ~~7~ cja cofa się.. I parafialnym odbyło się uroczyste nabożeń-< 
LEJ: ZVGMUNT BERLAI\:, JOZEF SOKO- ta karabin. w~ broń z rę~ :·~ Je t Ale w pałacn Endera fl'ZUW8 starosta Wa- , stwo za pomordowanych. Ksiądz Petrzylt 
ŁOWSKI, STEFAN SITKIEWICZ _ „POLE- Otnąsa się. BIJą ge - on bije akze. es I las w oioczeni'l komisarzy Girlńsk;ego 1( znów gromił zbrodniarzy! Po nabożeństwie 
GLI w CZASIE STRAJKU WŁOKNIARZY, pnecld silny' góruje zwYkl~ 9 caq głowę Grzywaka. Drugi ro7.kaz - z .Narutow1czn wezwano go do komisariatu. Ksiądz Petrzyk 

W WALCE O CHLEB 1 WOLNOSC". :!d4tłumes'::a!t(' kroc~ w P erwszym szere- skacze prosto w tłum kolumna policji z na- zniknął potem z Pabianic bez śladu. 
O kilkadziesiąt kroków dalej, na ewange- emon aJ jeżonym{ bagnetami. Potem gdy tłum faluje Takich biskupi nie lubll\o 

lickim cmentarzu jeszcze Jeden '"''"'Obek, Bap~tyłu wrzynb tn-''1 i walczy - trzeel rozkaz l starosta Walas, 
-..~ :o.lę w • m ro o I· OSTATNI HOŁD 

wzniesiony z robotniczych groszy, • ubocich rzuca „do tańca" szkołę policyjną z Toma-
ków. Nad !Jłowami sz·owa. T hło 1 k b zf H inęło dziesięć dnL Robotnicy Pablanlo. 

składek - HERMAN PUSZ - PIĄTA OFIA- ępe c P s a wy rane z rze - m . 
RA... 

poczynają łrnwab z mi _,_. 1 łod . l, ku. h la. ŁodZi, Zgierza, Aleksandrowa, Ozorko~ 
es ..... ow z zie ..,ryc u skawiono dl.a • • 

furkotem brukowce. 1 'b j In j" d k Brzezin. hotmcy Piotrkowa, metalowcy Ra--

• 
W pfąt..'l"'4 szóstego marca, 1933 roku. sta

nęły pabianickie fabryki. Robotnicy zażądali 
20-procentowej podwYżkl głodowych r.arob
ków. Cztery tysiące włókniarzy Kruschende
ra, dwa tysiące włókniarzy Kindlera - cl od 
Truskolaskiego, od Siennickiego, od Wajn· 
sztaJna, z małych, drobnych bud - ruszyli 
wszyscy na miasto. Siedem tysięcy pabianic
kich robotników wydało walkę pablanlcldm 
baronom. Przed pałacami fabrykantów po
częły się gromadzić tłumy. „Podwyżki, żąda· 

my podwyżki! Nie chcemy konać z głodu" -
rozlegały się do późnej nocy okrzyki po cl· 
chych zazwyczaj ulicach. 

Telefony poszły w ruch. Nad ranem przy
fechał w zakurzonym aucie starosta powia
towy z Łasku, pan Walas. U Kindlera odbyła 
się konferencja, na którą przybył pan komi
sarz Giziński w otoczeniu przodowników -
specjalistów: Olejnika, Salagackiego, Pastu
siaka I Łukasika. Telefon jęczał całą noe. 
Wezwano oddziały policyjne z Łodzi. We· 
zwano „szkołę policyjną" z Tomaszowa. Pa
nu wojewodzie Józewskiemu meldowano po
słusznie, że KOMUNA PABIANICKA POD
NIOSŁA GŁOWĘ, że mimo nocy na ulicaeh 
krążą robotnicy_ 

* * Dzieii po dniu odbywały się zgromadzenia, 
masówki i wiece. Oficja.lny „komitet straJko
wY" niewiele mógł robić. Zawiązano więc 

drugi komitet, nielegalny, podziemny, na któ
rego czele stanęli wyp;róbowani bojownicy 
sprawy proletariatu: Mora.wski, Gabryjań

czyk, Rozwcns, Pakin, Dajcz, Żuber, Sonnen• 
berżanka. Poc:ręto zbierać składld na gfo„ 

·dujące rodziny. Ludzie mszyli na wieś, do 
chł<1pew, którzy dawąli ochotnie, szcugólnie 
ci z pańskich czworaków, któny sami znaii 
co to strajk, którey na wła<;nym grzhfocie 
ezuli pańskie pałki. Dawali, co Ido mógł. Da
wali sklepikarze, handlarze, piekarze - po 
cichu, pokryjomu przed okiem bacznych szpi
clów pana komisarza Gizińskiego. 

PIERWSZE STARCIE 

VI sobotę, czternastego marca 1933 roku, 
odbył się na Nowym Rynku wielki wlec 

strajkujących robotników. Wystąpll także 

'1.októr E~~let_J . .BBWR~n.Jdóa....-łlhclal 

Pakta dostaje cios „s uz Y spec a e po roz azaml Sławoja domska, · chłopi z czworaków - przybyli do 

kolbą, straszny cios ;:b:;:;~j~~=f. na tyły pochodu, gdzie szły Pabianic z tysiącami wleńcó,.,,. kwiatów, ze 

w ciemię. Pada na Al tłu d 1 1 b. sztandaramL 
bruk. W jednej chwl- P. • e ~ ~ ~ na : ę ~a la 0kłf Pluje w śle- Policja czuwała po droga.eh, pe szosacli, nie 
li pokrywa go srana-' ia napas n ow am en mi 1 eegłą. Pod wpuszczano do tramwajów, rozbijano po
towa ełżba. Gniotą.I ~r~nałow:rmęl 1 bl;zami załrząsł się strach. Po- chody. Ludzie szli lasami, przekradali się 
wdeptuJit w ziemię, ie.;. zaez a ~o i:: sięzkprzed gniewem ludu. przez parkany I płoty. Ulica Kilińskiego za-
wi<>+.... zakuwał- "l. owczas os a ro az - Strzelać, strze- wił 1 h d ml. 

......, ""' lać, nie żałować naboi! mro a 8 ę ~oc o a • . 
kajdany. Kilka se- • _ • Nad mogiłami pięciu pomorl!owanye!i, 
kun4 I Pakln leły w • nad mogiłami pięciu robotników pochyliły 

policyjnym aucie, po-I Kule blJą w tłum, trzaskają po §elanach się sztandary, a groby okryte zostały stosa
sinlaczony I zbity do . kamienic. Tuż przy krawęźniku ulicy pada I mi żywego kwiecia. 
utraty przytomnoścL pierwsza ofiara - Sitkiewicz. Po nim wad 

Tow. Leon Pakta Na Kilińskiego wal- się na brok ślusarz Berlak. Na samym śr41d- WSPOMNIENIA, KTORE ZYJĄ 
ka jeszeze trw~ Są pierwsi ranni- . ku ulicy pada raniony kilkoma kulami tolła-

1 
przechodzień, zdątający na pabianicki 

~ ~ rzyss Stefan żuchowskL Robotnicy biorą !JO cmentarz staje przy domu na rogu Mo-

* 
WTOREK, CZERWONY OD KRWI 

Niedziela, piętnastego marea przeszła w na-
pięoiu grozy. Do Pabianic ściągnięto 

nowe posiłki poli'cyjne. Starosta Walu czu
wał bez przerwy. Telefony Jęczały bez przer
wy, po ulicach bez przerwy mall się roboł• 
nicy, obserwowani bacznie przez szpiclów. 

AZ nadszedł ów wtorek, któQ' po dzień 

na ręee. Brocząc obficie krwią kieruje obro-
1 

niuszkl i Krótkiej. Krótka nazywa się dzl-
ną. Niosą go z powrotem ulicami. Tymcza- i siaj ulicą Bohaterów. Na dom11 rogqwym, 
sem pada nowa ofiara - Sokołowski, po nim I na opadającym tynku widać jeszcze ślad7, 
Herma.n Pusz. Dziesiątki rannych słaniają l morderczych kul granatowej policjL 
się po kotuaraeh, po jezdnL Zuchowski roz- j Trzeba tu wmurować tablicę - a śla.d1 
kazuje - brać wszysłklch, ukryć pe domach, I otoczyć opieką, by dzieci I wnuki nasu mo
nie dać policji! gły się z nich uczyć historii walki o to, co 

Na Zamkowej towarzysz Stefan Zueliowski ' dziś stało się rzeczywistością. . 
skonał im na rękac~ możono go na · Jezdni, Marzenia robotników pabianickich, ma-

rzenia towarzysza Pakina, Zuehowskiego 
spełniły się. Nie ma juz w Pabianicach nie
mieckich baronów przemysłu, w pała~b 
bawią się robotnicze dziecL 

Siedemnastu otrzymało wówczas w:vrok'ł 
od pięciu do ośmiu lat - przed Sądem 

OkręgowYID w Łodzi. Towarzysz Pakin, po 
prezydencldej amnestii ruszył do Hiszpanii, 
by walczyć pod rozkazami Waltera - Swier
czewskiego w brygadzie Dąbrowszczaków. 

Pocisk artyleryjski obszarpał mu nogi. Niem
cy go rozstrzelali w Paryżu w roku 1943. 

AntonJ Sowara, jeden z najczynniejszy~h 

cżł~ków nielegalnego komitetu strajkowego 
zamordowany został przez Niemców jako ko• 
munista. Sonnenberżanka zginęła w Bia-

! lymstoko - w roku 1944. 
I Nie stało też starego felczera pabianickie-
go .:.... przyjaciela biedaków - Szymona 

l
i IUepkarczyka, który leczył ukradkiem czter
ddestu rannych wówczas towarżyszy, prze-

.„ Reszta nczestników walki o chleb i wol• 

j 
kradając się nocą do piwnic i poddaszy. 

ność - pracuje dziś, buduje dziś w pocie 
Morlł7..ulei;b'ch w w.Il.ce o chleb I wolnośt'I towarzyszy na pabiankkim cmentarzu .ookry- czoła Nową Polskę Sprawiedliwości ~~ołecze 

Ir. lłoSY- bwu.o kwiecia J1eJ. J>olskę SocJalls~ - ..._ 
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Kronika Piotrkowa Plan roczny huty „Hortensjau~- wykonany! 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 31 paźd?iernik'a 1948 ·r. 
Dziś: 'Lucylii. 

-:o:--
:w AżNIEJSZĘ TELEFONY 

Urząd Bezpieczeństwa Publ. 10-49. 
Miejski Komisariat M. O. 10-41. 
Straż Pożarna 10-72. 
Szpital św. Trójcy 10-70. 

--:o:--
DYZURY LEKARSKIE 

Pogotowie lekarskie nocne i dzien
ne 11-13. 

-:o:---
Redakcja i Administracja „Głosu Pio· 

trkowskiego" Piotrków Trybunalski, 
ul. Aleje 3-go Maja Nr. 4. ~· 

--:o:--
Redakcja i 'Administracja czynne w 

godzinach od 12 -- 13 i od 16 - 17. 

TODIO.§ZÓUJ 

Hutnicy ku cz~i Kongresu Zjednoczeniowego 
dają dodatkowo 970 tg§. hq szkla do ·3-..Xll.4B 

W związku z wykonaniem i prze
kroczeniem planu rocznego odbyło 
się w hucie „Hortensja" w dniu wczo 
rajszym ogólne zebranie pracowni-

ków, w którym udział wzięli również 
przedstawiciele wojewódzkich komi
tetów PPR i PPS. 

Na zebraniu tym pracownicy huty 
„Hortensja" zobowiązali się uczcić 
zliżający się Kongres Zjednoczeniowy 
PPR i PPS przez wykonanie do dnia 
31 grudnia br. dodatkowo 970 tysięcy 
kg. produkcji szklarskiej, co da łącz
nie z dotychczasową produkcją -
137 procent planu przewidzłanego na 
rok 1948. 

Załoga huty „Hortensja" wykonała 
plan roczny już na dzień 30 września br. 

w wysokości 103 procent. 
Co przy~zyniło się do przedterminowe

go wykonania planu? 
Obok stale rozwijające~o się ruchu 

współzawodnictwa pracy nie mało przy
czyniły się do wykonania planu przed ter
minem pewne posunięcia z dziedziny ma
łej racjonalizacji. 

U doskonalono formy produkcji kufli 
eksportowych, zwiększając w ten sposób 
normę wydajności o około 60 procent. 
Poczyniono pewne inwestycje w działach 
obróbkowych, uruchomiono 5 warsztatów 
szlifierskich oraz dwa zespoły kuglerskie, 
co spowodowało podniesienie jakości. a za 
razem wartość produkcji. Przeprowadzono 
sprawniei szybko remont wanny pierw-
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OGLOSZENIE 
Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie Tryb. niniejszym podaje do wiadomości 

ubezpiec:ronych w UbezPiecza.lni Społecznej i mieszkańców m. Piotrkowa Tryb„ że 
z dniem 1 listopada 1948 r. 

Pogot.owie Lekarskie Nocne 
prowadzone dotąd przez Ubezr>ieczalnię S połecwą zootaje przekazane Oddz. Polskie 
go Czerwonego Krzyża przy ul. J. Stalin!'!- Nr 45. parter. telefo~ 10-04. 

Pogotowie nocne czynne jest od godziny 21-eJ do godz. 7-eJ rill'.O. 
Zgłoszenia i wezwania pogotowia 

należy zg-łasza.ć : Pol.ski 
tel. 10-04. 

Październik 1948 r. 
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tylko do nagłych przypadków 

Czern·""'Y Krzyż Oddział w · Piotrkowie ul. Stalina 45, 

Zanąd l Dyrekcja. Ubezpiecm1ni Społecmej 
w Piotrkowie Tryb. 

szej i czwartej, usprawniono działalność 
warsztatów produkcyjnych przez zwięk
szenie stanu liczebnego rezerwy hutniczej, 
ulepszono wreszcie działanie półautomatu 
na dziale perfumerii co pozwoliło na 
zmniejszenie kompletu obsługi o jednego 
pracownika, a zwiększyło produkcję o 20 
procent, zainstalowano jeszcze jeden war
sztat kieliszkowy. 

33 zespoły współzawodnikóv.. pracy, z 
których każdy liczy od 7-9 robotników, 
brało udział w walce o ilość i jakość. Mię 
dzy innymi na szczególne wyróżnienie za
sługuje zespół przodownika pracy Kar
czewskiego Stanisława - na oddziale cy
lindrów, zesP,ół Matuszewskiego Stanisła
wa - na oddziale kieliszków, Trojana 
Edwarda - na oddziale perfumerii, Sos
nowskiego Mariana - na oddziale szkla
nek, Stefańskiego Leona - na oddziale 
perfumerii oraz Stefańskiego Stefana -
na oddziale kufli. 

Oprócz wyżej wymienionych w walce 
o jak najszybsze wykonanie planu rocz
nego wzięła udział cała załoga „Horten-
sji". Pł. W. 

TECHNICY CZESCY W POZNANIU 

roczny do 15-go grudnia 
H'qkona Fabrqka Sztuczneqo Jedwabiu· 

Plan 
Do Poznania przybyła wycieczka 42 cze

chosłowackich profesorów, techników i stu~ 
dentów Politechniki w Brnie. Wycieczka. 
zwiedziła zakłady przemysłowe H. Ce~el· 
ski. 

i da Państwu dodatkową produkcję na sumę 330 milionów zł PREMIA DLA KOPALNI ZA ZDOBYCIE 
PIERWSZEGO MIEJSCA 

Manifestacyjny przebieg miało odbyte 
wczoraj w Fabryce Sztucznego Jedwabiu 
w Tomaszowie, zebranie załogi fabrycz
nej. Sala teatralna wypełniona do ostat-

• niego miejsca, trz~a się od burzliwych 
oklasków, jakimi witano zapewnienia 
przodowników pracy, robotników, maj
strów i dyrekcji, że nie ustaną w wysiłku, 
by wykonać plan roczny na 15-go grudnia 
i wyprodukować ponad plan włókien cię
tych, przędzy jedwabniczej, dwusiarczku 
węgla itd. na sumę 330 milionów złotych . 

; 

Po jednomyślnym uchwaleniu rezolucji, 
stół prezydialny oblegało setki robotni
ków, chcących złożyć swój podpis pod re
zolucją. 

W rezolucji czytamy: 
. My, pracownicy Państwowej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w Tomłlszo
wie Maz. w obliczu zbliżającego się Kon
gresu Zjednoczeniowego Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycz
nej, wyrażamy wielką radość, widząc w 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej 
największe zwycięstwo polskiego proleta-
riat~ -

W Zjednoczonej Partii Klasy Robotni
czej widzimy siłę, która zdolna będzie 
szybciej i skuteczniej podnieść dobrobyt 
mas pracujących w Polsce przez ostatecz
ne rozgromienie pozostałych ośrodków re
akcji, korupcji, spekulacji i biurokracji 
i poprowadzi Polskę do ustroju socjali
stycz,nego. 

W odpowiedzi na wiadomość rozpoczę
cia współzawodnictwa przez kopalnię 
Zabrze-Wschód i PZPB Nr 3 w Łodzi ku 
uczczeniu Kongresu Zjednoczeniowego, 
zobowiązujemy się do przedterminowego 
wykonania rocznego ogólnego planu pro
dukcyjnego fabryki do dnia 15 grudnia br. 
i dać ponad plan produkcji włókien cię
tych, przędzy jedwabniczej i innych ar
_tykułów na ogólną sumę 330 milj. złotych. 

Równocześnie, młodzież zatrudniona w 
fabryce, pod kierownictwem Związku Mło 
dzieży Polskiej, zobowiązuje się do dnia 
Kongresu, celem uprzyjemnienia pracy i 
polepszenia warunków zdrowotnych, upo
rządkować i zazielenić tereny fabryczne 
poza godzinami pracy. 

Komitet Fabryczny PPR - Pietrzak 
Komitet Fabryczny PPS - Jaworski 

Rada Zakładowa - Sienkiewicz czącymi z reakcyjnym rządem francuskim 
Zarząd Fabryczny ZMP - Szczepaniak o swoje prawa do życia. 
Dyrekcja Fabryki - Kuliński Równocześnie załoga potępia faszystow
Przodownicy pracy - Smolarczyk, skie- metody strzelania do strajkujących 

Mrówczyńska robotników stosowane przez prawicę socja 
listyt:zną z ministrem Mochem na czele 

Majstrowie - Chmiel:wski. . i wzywa walczącą klasę robotniczą Fran-

Załoga kopalni „Mieszko" otrzymała 100;0 

miesięcznego zarobku tytułem premii, za 
zdobycie w sierpniu br. pierwszego miejsca. 
we współzawodnictwie kopalń Dolnośląskie
go Zjednoczenia Przemysłu Węglowego • 

Na tym samym zebraniu rob.otrucy P. ~: cji do wytrwania i dalszej walki aż do osta 
Szt. Je~w. Nr 1 w .Tomaszowie uchwalili tecznego zwycięstwa nad reakcją francu- Ogłoszenia drobne 
następuJącą rezolucJę: ską. ZGUBIONO k ' J 1-

Załoga PFSJ Nr 1 w Tomaszowie Maz. Niech żyje zwycięstwo klasy robotni- . . . art~ reJestracy ną, zwo . 
zgromadzona na walnym zebraniu w dniu I czej Francji! Niech żyje solidarność Kla-1 n~enie z mewoll I o~cinek zameldowa~ 
3Ó października 1948 r. solidaryzuje się sy Robotniczej Swiata w walce z reakcją ni~· Cygan Jan, zamieszkały W. Plotrko 
ze strajkującymi górnikami Francji, wal- imperialistyczną! w!ie. 391 
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Aleksandrów - kolebka polskiego pończosznictwa 
odpowi~da na apel górników i włókniarzy 

Aleksandrów t-o kolebka polsklego poJ\czosz 
nlc;twa - mówi :z dumą na :wbria.n.iu tosw. Ada
miak - ipnodo:wnrl.k pracy Oddziiaiłu IV. 

Państwowe ZjednOC7XJaloe Za:kłady Pnemyshl 
Dz:iewiar&lciego w Aleksamd.rowie są przodu
jącymi zaikładami w prnemy.śle pońC7JO&'lll1i

czym. W miesiącu pażda:iemikl\J załoga święci 

swój właoSIIly jakby jubileusz. A mianowicie: 
wyik.om.ali w tym miesiącu ca~y m.ili-Otll pa.r poń
cwch. 

W styC?JD.iu b!eżąceg<> roku 800 tyiS., we w~ 
śn.iu 930 ~ .• a w pażd7Jiemilm mHion. 
Jednakże załoga nie spoc:zęła na laurech. Na 
apel górnJikó.w i włóktn.iair.zy robotrui<:y zeb<ra· 
n.i w swoich fa-brykach oraz na ogólnym z.e
bramu w OOiu 30 bm. od.powtedzieli zobowią-
7.alilliem wykonanoia w tym ro.ku jes:z.cz.e jedne
go dodatkowego milion.a par pońcwcli. 

„Dla uczczenia wielkiego dnia jedno§cl -
czytamy w przyjętej rezQlucji - zobowiqzu
;emy się wykonać plan roczny w Ilości 9 mi
lionów 690 tysięcy par . pończoch do dnia 30 
listopada 1948. Ofiaru/emy nasz wysiłek z mle 
siąca grudnia jako upominek dla mas pracu
jących i zobowiązujemy się wykonać ponad 
roczny plan jeden milion par pończoch." 

Ze powzięte zobowi.ązain,1a będą zreailizowa
ne, świoa.dc.zą dotychC'l!alwwe · wyul'ilk.i pracy u
łogi. Swi<!.dczą o tym także przemówienia 
prrodoiwnlków, maj6trów d dyrekcj.i orarz hucz
ne oklaski zebranych, którymi da.rzolllo mów
ców. N ie zo,po.mnieli robotnicy Aleksam<lrowa 
o wakzącch robotniikach framcuskich. W go
rących słowach przypomniaił tow. Lep.sik.i, że 

lud fraincu&k.i wa.Jczy o wolDOść, chleb i ży

cie. „On.i wa.lezą o to co my mamy już za so-

bą - walczą o wolną demok11a1tyczm.ą PraJD.Cję, 

o wolność swojej ojCZ}'Zlly". 

HuC7lllymi oklask.ami :przyjęto rezolucję, któ
rą niżej przytacza.my. 

REZOLUCJA 
My, praoown:i<:y Państwowych Zj.edno

C7JOl!lych Zakładów Przemyshl D7liiewi.airekieqo 
w Alek.s.androiw:ie rebra.rui w ilości 2300 OISÓb 
z olkazj:i zbliiające90 6ię Kom9resu Zjedmx:ze
nJiowego Polskiej Partii Robotniic.rej d Polskiej 
Pairti.i Socjalis1tycz.n.ej wyrażamy nas.zą ir.a.dość 

z i!JJadejś<:ia 1•eg-o wieJJtiiego din.iia., gdy cały 
poJski ruch robot.ndczy popłyin.ie jednym wiel
kim nurtem. 

My Wil/:'f$C'J zorówno partyjni jak i berJJpM
tyjni nie Ża.pomni-eliiśmy tych CT.66ÓW, gdy fa
brykam.ci nabijali eobie ktleszenie owoc6mi nia
sze.j p~a.cy, pamiętamy dni wyzysku kapitlis
tycmeg-o, dni głodu i berz.robocia. Wiemy, że 
naMe wyzwoleme I rozwój były hamowane 
przez brak jedJności iklMy robo.tnicz.ej i z tym 
większą radością wi•tamy ten bliski i srz..częśLi
wy da;ień, ki€dy ca.ły :p.olskd ruch robo•tniczy 
będzie zj.e<l'Ilocrollly, a diwi~ jeg-o pa:rtie sit:a
nO'Wić" będą oo-gam.ic=ą ćaJ~ć. 
Jesteśmy pewni, że utworzeruie jednej parlli 

klasy robobnicz.e.j umożliiw>i nam urz.e.czyw:St
n.ienie naszycli marzeń pr:zerz całkowite wy
zwolenie po-lsik.iej klasy robotniczej i zbudio
waruie P<>lskii silnej, bogaitej i 6.ZC'Zęśliwej. 

My wszyscy mężczyini i kobiety, stair"9i i 
młcxlz.ież - stamowiący 7Jałogę PZPD, dumni 
jesteśmy, że pracujemy w największej po-1-
s.krlej faJbryce pońC7Xlwruic:zej i że dalięki na
s-romu wysiłkowi osiągnęliśmy porerz pieir
W'S'L'f w mies.iącu paźdzńemi!ku produkcję w 

Wf601kości 1 milicna. PM IP<lńCZJOch. Na oo!ą
gn.i.ęciu !tym nie ~r.zies;tJamiemy, lecz do.Jej 
dqżyć będziemy do powiększenia wydajno§cJ 
naszej pmcy, by zawsze przodować we współ
zawodnictwie polskich pończoszników.' , 

Pomnli rolidarności z ikłasą roboltn!i074 ZSRR 
o.ra:i: maoSa.mi pracującymi oaiłego świata, bo
haterSiko wailczącymi prrr..eciiwil<o kap-italistya
nym wyrzY5-kiiwacz.oan, d.1a UiCZ'CmeiD!La rwi~eg-o 
dllJi:a jedności zobowiąrujemy się wyik-Ollliać plam. 
rOO'Z:Ily w dfośoi 9.690.000 par IP<lńO'lJOch do _dmlia· 
30 listopada 1948 r. Ofumijemy nasz wysilek 
z mioestląca grudn.ia jaato upominek dla mas 
pracujących i :roboll'rią71lljemy się wyiloonać po.
n.ad roa.ny plan 1 mil.iolll pair pońeoo<:h. 

Ni.ech żyje jeóoość klMy irobotniciej, mech 
żyje ZjednOC"OOna Partia Robotnicza, niech ży· 
je Socjalizm. 

REZOLUCJA W SPRAWIE FRANCJI 
Pra<:<nw!Jicy Państwowycli Zjedm.ocrron.ycli 

Zaikładów Przemysłu Dzi·~skJego zgroma
dz.em.i w dniu 30.X. br. wyirażają pełną so1i· 
daamość z wakzącymi robolmdlkami Francji o 
praWQ do życia. 

P.ięt.nujemy iomperj.a1&.t}'1C7llle metody &l0$0· 

wa.ne prze:z kaip iJballdLS'tów, poisługująicych gię 

crodgami i wojskami koknn.i.a.lnymi cna 'IJ.Ci6ka
n.ia robotników frain.cuskich walczącycli o spra 
wiedliwe za.robkli, wal~cycli o wyrz.iwolen!e 
społeczne. 

Z6'pewnioamy kla-sę roboitn.!czą F.raa!!Cjf, 2e 
da.my wyraz naszej 60.lidalI'llości pomocą mo
ralną i mate!'taln!\. 

Wyitrwajaie w wii.lce - oo zwycięsbwiał 
Niiech żyje międ:z}'lI!lairodowa &adidairoość 

proletar.i<1itul . - -
Niech żyje socjali=! 
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TEATR.W 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 

b 
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki z dia

lem". 

Teatr Kameralny Domu tołnlerza 
. ul. Daszyńskiego 34 · 

. Dziś teatr nieczynny. W najbliższvch 
dniach premiera sztuki Terence Rattig8.ńa 
„Kadet Wi.nslow". Ciekawe co z tego wyniknie? 

·„Boruta" odwołuje się do zarządu LOZPN-u Państwowy Teatr Powszechny 
ul. 11-go Lisiopada 21 - tel. 150-3il 

Dziś o godzinie 19.15 „Nadzieja" Jak się dowiadujemy Zarząd Chem. Zk:S - '!>o zapoznaniu się z odpiRem protokulu WG 
„Boruty" odwołał się od decyzji Wydziału Gier i D przyszliśmy do wniosku, że wymierzone prze 

TXATR „SYRENA" Tr11u-:mtta I i Dyscypliny w sprawie pamiętnych zaj§ć na ciwko nam restrykcje oparte zostały na szere· 
Dziś O godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" boisku w Zgierzu, do Zarządu Łódzkiego Okręgo gu źle interpretowanych przez WG i D zeznań 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ ,,LUTNIA" wego Związku Piłki Nożnej. naszych świadków. Niesłuszne na.przykład jest 

Czym należy tłumaczyć to nieustępliwe stano , twierdzenie, że zeznania ob. ob. dyr. Smolars· 
Piotrkowska 243. wisko „Boruty'' 7 - zwracamy się do jednego ; kiego, .Granosika, Próchnika, Kaweckiego same 

Premdera • najwspanialszej operetki Offen- z członków zarządu. 
11 

• j sobie przećzyły. Cały szereg jeszcze innych fak· 
bacha p. t. „PIĘKNA HELENA" zrlobyła sobie - Zarząd Ch. ZKS „Boruty w zadnym wy ó . d . WG . D · "ał d t 

dk · · d "ć · d · WG · D I t w stwier za, ze i nie umi na po s a w teatrze „LUTNIA" ogromny. sukces. Dow- pa u me moze zgo zi się z ecyzJ~ i • . , . • . 

ci.pnie spreparowany tekst, komfam zaktua. i sprawę prowadzić hędzie dotąd dopóki nie wie zeznan świadków odtworzyć sobie włal§c1· 
łizowanych di<tlogów, prześliczna oprawa . ""e- otrzyma pełnej satysfakcji - oświadcza nam wych zajść' n& boisku i doszukać się ich yrzy· 

-u nasz rozmówca. czyn 
koracyjna i kostiumowa, lekkie, wrzynające się · 
w ucho melodie muzyczne, wyborna obsada r- • d • ~ 
aktol'Ska i śpiewacza z Jadw'.gq Kendą, Micha- ' O 1 g Zie• 
łem Siaskim, Władysławem sz~zaw'!1skim i Dzisiejsze •mprezq sportowe 
Witoldem Rychterem na czele składająca się Piłka. noz·na.·. ' stad1'on "'KS-u, godz. 14-ta za B k h l w· d 11 t d · 
w sumie na niezwykle barwn~ i zachwycaj·ą- ... o s: a a imy, go z. . & zawo y o m1 

wody o mistrzostwo Ligi: Widzew - Garbarnia. strzostwo klasy A okręgu łódzkiego: Włókniarz 
ce widowisko, jakiego jeszcze na scenie mu· Zawody o mistrzostwo klasy A: godz. 14: bois- - Concordia. 
zycznej w Łodzi n ie widzian.o Kierownictwo ko - Zgierzu: ŁKS - Boruta, bo1'sko W1"ma·. k 1 k w· · · b" · ·• Le koat ety a: ima orgamzuJe ieg1 na 
muzycz~e ~poczywa w ;ęku Kapelmistrza Wł. godz. 10: TUR - ZZK Koluszki, boisko Zgierz: przełaj dla mężczyzn, kobiet, juniorów, Start o 
Szcrepanskiego, ewolucie taneczne opracował Włókniarz - ZZK Łódź, godz. 14-ta: boisko Zje godz. 9.30. 
E. Radulski, plastykę sceniczną projektował,. dnocz,one: Zje~noczone - Con~o.rdia, boisko To W kraju 0 mistrzostwo Ligi grają: w Kra-
J. Gailewski carość zaś wyreżyserował re sma.. maszow: Lechia - Tomaszowianka. 
kiem artyst~cznym Witold Rychter. O w.ejśc~e do ligi: w Pabianicach: PTC kowie: Cracovia - Wisła, w stolicy: Polonia 

Szombierki, godz. 10-ta.. Warszawa - ŁKS, w Poznaniu: ZZK - Polo· 
Teatr „OSA" Zachodnia 43. tel. 140-09 Piłka. rę~zna.: stadion. ~KS-u, godz .. 11-~a za n'ia Bytom, w Tarnowie: Tarnovia - Warta, w 
Codziennie o godzi:nie 19.30 w niedziele wo3-y 0 m.istrzostwo Ligi w szczypiormaku: R bniku: R mer - Ruch, w Chorzowie: AKS 

ł świ.eta o godzinie 16 i 19 30 znakomita ŁKS - ZJednoczone - Bydgoszcz. Sala YMCA Y • Y • • . . • . 
k edi- · R St. lz . t p . godz 17·ta finał siatkowy systemem trójkowym 1- Lech111„ O w'eJśc1e do hg1: w Gdym: Lechia om. a muzyczna . o a p . „ epma". · . 
Swiat pracy otrzymuje 50 proc. zniżki. o puchar śp. Załęs1neio. - Skra. 

- Bardziej jeszcze oburza nas - cią.gnle 
dalej nasz rozmówca - fakt, źe nie wszyscy po 
dani przez nas świadkowie zostali przez prowa
dzącą. dochodzenie komisję przesłuchani, & nie 
które na.przykład zeznania bezpodstawnie odJ'SU 
cone, chociaż uprzednio zostały bez żadnyell 11& 

strzeżeń przyjęte na piśmie. Zeznania te doty
czą głównie arog~ckiego zachowania się ob. 
Zatkcgo. .Twierdzimy i twierdzić będziemy s 
całą stanowczością. na.dt l, że przyczyną wtarg
nięcia publiczności na boisko i dalszych .zajśt 
~ było prowokacyjne zachowanie się wicepre
zesa LOZPN·u i bezpodstawne przerwanie .za
wodów przez sędziego, a nie jak podaje komu
nikat oficjalny WG i D Nr 57 (z dnia 26.10.48 
r.) udanie się na trybunę za.wodnika Zbroi po 
opuszczeniu przez niego boiska. 

- Naszym zdaniem - kończy nasz rozmów
ca - dla komisji prowadzącej dochodzenie pro-
tokół sędziego i zeznania. ob. Zatkego nie po
winny być czym§ w rodzaju „tabu' '. Niestety 
w przesłanym nam protokóle nie trudno dopa.· 
trzyć się, że WG i D nie starał się .,Pecja.lnie 
o to, aby spra.wę rozpatrzyć jak najbardziej ob
iektywnie, a raczej tylko • to, aby zrehabili· 
tować w oczach opinii sportowej wiceprezesa. 
LOZPN ob. Zatkego i !!ędziego .zawodów eb. 
Walczaka., którego wiarogodność zeznali w dal
szym cią.gu zmuszeni jesteśmy niestet). kwestio 
n ować • 

. CYRK Nr 2, PI. Niepodległości 
Nowy atrakcyjny program w dni po

wszednie godz. 19.30, sobota godz. 15.30 
J.9.30, niedzielą godz. 12.00. 15.30 i 19.30: Włókniarz, czy, Concordia? 

fil PORANEK SYMFONICZNY 
W FILHARMONil 

PiotrhoUJianie ~o niebezpieczni przeciUJnicq 

. W niedzielę, 31 bm. o godzinie 12.15 od
będzie się ~II Poca.nek Symf onicz.ny z u
dzfo.łem Wł. Ormfokiego j:.i.ko dyrygenta 
i F. Sadowskiego jako sołisty (skrŻypcc). 
W program.ie: Żeleńskiego: Suita tańców 
polskich'. Wieniawskiego: Koaicert skzyp
OOWV d-moll i Chaczaturiana: Fragmenty. 
z suity .,Gayane". Ceny miejse zniżone; 
Kasa Filharmonii czynna od godziny 10. 

ADRIA - „Konik Garbusek" 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 
film dozwolonv dla mlnd:ideżv 
p.rogram na jeden dzień 31. 10. 

BAŁTYK - „Zakazane piosenki" 
wersja 
godz. 11, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży. 

BAJKA - .. Sluby kawalerskie" 
godz. 18. 20. w niedz. 16 
fil"" ~"ZW"T'l"" oh m'~ ·•~;,,.~V 

nowa 

Pomimo, że drużyna pięściarska. LKS-u wy· malnie i po tak ładnych i ambitnych walkach, 
cofała się z mistrzostw drużynow~ okręgu, mi że nie raz, z żalem przyjmowała ,'3 widownia.. 
strzostwa toczą. się dalej.. Dzisiaj o godzinie Głównymi walorami „Conc,ordii" tl) jest jej 
11-ej w hali Wimy oglądać będziemy. jedno z młodość. Mfody przewnżnie wiek jej zawodni· 
najciekawszych spotkań. mecz leadera rozgry- ków no i wielkie ich serce do walki oraz am· 
wek Włókienniczego h.1. Sportowego „Włók· bicja poparta niezłymi już umiejętnościami, a 
narz" z piotrkowską. „Concordią.". przede wszystkim twardą i dynamiczną pięścią 

Pamiętamy zapewne jeszcze wszyscy niespo- stwarzają z tej prowincjonalnej drużyny niebez 
dziankę jaką. zgotowała nam nie dawno „Con- piecznego dla każdego przeciwka, to też zespól 
cordia" zwyciężając u siebie tak poważnego „Włókniarza" nie będziP dzisiaj miał ła"twego za 
przeciwnika jakim jest łódzki Zryw. Sensacją. dania, aby nie zmniejszyć swego dorobku punkto 
swego rodzaju była porażka w Piotrkowie na- wego. Przewidujemy, że od pierwszego do ostat· 
wet samego Woźniakiel'licza.. . niego gongu każda walk& dostarczy nam wielu 

O walorach pięściarskich chłopaków piotrkow emocji, a wynik jej w niemałym stopniu zade
skich mieliśmy możność przekonać si~ juf nie cyduje o ogólnym zwycięstwie. 
raz. Doceniając przeciwnika nie ulega wątpliwoś-
Pamiętamy jeszcze doskonałą. ich postawę w ci że „Concordia" stanie dziś w ringu w naj· 

indywidualnych mistrzostwach okręgowych, gdy silniejszym składzie z Brzóską na czele, tak sa· 
silną. swą. pięścią. torowali sobie drogę do dal· mo „Włókniarz" pamiętając porażkę Zrywu nie 
szych sp.otkań, a jeśli przegrywali to tak mini- zechce zapewne ryzykować swej czołowej pozy-

Bomba śmiechu 
na boisku K. P. Zjednoczonych 

GDYNIA - „Program aktualności kraj. Dzisiaj na stadionie KP „Zjednoczone'' o racki, Majewski, Różanowicz, Krygier, Ra.ezyt-
i zagran. Nr 36" godz. 10.00 spotka.ją się drużyny old-boyi MO. ski, Kuciński, Sobierajski, .Szulowski, Malko, 1 

godz. 11. 12. rn. 16. 17. 18. 19. 20. 21. z jednej strony wystąpi drużyna oficerów MO Siedlecki, Dobrzański. I 
HEL (dla młodzieży)_ KO!llik Garbusek" na. czele z Półtorakiem, Tdmankiewiczem, Po tym humorystycznym meczu old·boyi o go 1 

godz. 16.30. 18 ::iiJ. ?.O ~Il „. ~;~r>- ' ·':~o ,D.meń~kim, Kr~eID;ińskim, Ur?a~iakiem, Kołaczy dzinie 11,00 odbędzie się mecz piłkarski s cy· 
program na ieden dzień 31 10 k1em, Luszczynsk1m, Porczynsk1m, Baśko, Po- klu rozgrywek o mistrzostwo klasy B między ' 

POLON! A · S t k · ł k. "· wroźnikiem, Ochęckim, Płaską, Kosatką., Zasa- ZZK Unja Skierniewice - KS „Gwardia" Łódź./ 
·"'- - ·· ta e pu ap a 1 dziskim, z drugiej drużyna szer. i pog.of. MO Wejście na powyższe imprezy po uprzednim 

g.odz. 17, 19, ·21, W medz. ~5 skład, której przedstawia się następuj(co: Ko· złożeniu dobrowolnej ofiary na Odbudowę War 
film . d„znolony dla młodz1e~y walewski Bartoszęk Klimek, Hiszpański, Mize sza.wy. 
program na .ieden dzień 31. 10. ' ' 

p~~1;_P,WIOSNIE „Decyzja prof. Mi- Dzisiejsze mecze piłkarskie 
~t!z. d~~"w~?~n'; d;~~ł~~zieży w ł.odzi i okręgu łódzkim 

ROBOTNIK _ „Przeczucie" Dzisiaj w Lodzi odbędzie się mecz piłkarski sinj udało się gospodarzom zdobyć choćby jesz-
o mistrzostwo Ligi. pomiędzy Garbarnią (Kra- cze jeden punkt, tymbardziej, że mają. za prze 

godz. 16.30. 18.30. 20 30 w niedz. 14.30. ków) a Widzewem. Sytuacja łodzian jest już ciwnika silny zespół Szombierki. 
film dozwolonv dla młodzieży jasna, muszą. oni poźe~nać w następnym sezo- Rozgrywki pilkars}de o mistrzostwo klasy A 

REKORD - „Ulica zło.czyńców" nie pierwszą. ligę, natomiast Garbarnia. za.grożo okręgu łódzkiego przynoszą. )tażdego tygodnia 
godz. l8.30, 20.30, W niedz. 16,30 na je~t spadkiem do drugiej ligi, pozycja jej niespodzian'ki. Sądzimy, że dzisiaj nie obejdzie 
film niedozwolony dla młodzieżv jednak nie jest beznadziejną.. W Lodzi go§cie się bez rewelacyjnych wyników. Obeenie na 

MUZA - „Wyspa bezimienna" będą. cheieli uzyskać zwy~ięstwo, co nie przyj· czele tabeli znajdzie się beniaminek klasy A, 
godz. 18, 20 W niedz. 16 . dzie im jednak zbyt ł:ttwo. Ambicja. Widzewa Włókniarz ze Zgierza. Pod znakiem zapytania 
film dozwolony dla młodzieżv może przekreślić rachuby Goa.rbarni. Jedno jest jest wynik meczu tego zespołu z kolejarzami 

ROMA - ,.Tafomnica wvwiiid11" pewne, że zawody należeć będą. do interesują.· łódzkimi, tym bardziej, że zawody odbędą. się w 
godz. 18. 20.30, w niedz. 15.30 cych. , Zgierzu. Drugi zespół zgierski, Boruta powinien 
film niedozwolony dla młodzieży PTC kończy dzisiaj S\ve mee.7.u .o wt>jśeie do I pokonać zespół ŁKS-u, Tur Kolejarzy z Kolu-

STYLOWY - ,.Na morskim szlaku" ligi państwowej. Występy te były niefortunne, szek oraz Lechia - Tomaszowiankę. Pod zna· 
godz. 16.30. 18.30. 20.:m. w niedz. 14.30. tak, iż na 7 spotkań, pabianiczanie uzyskali tyl kiem zapytania zostaje tylko wynik meczu Zje 

. film dozwolonv dla ml0(1zieżv ko jeden punkt. Wątpliwą. jest rzeczą. aby dzi· dnoczone - Concordia. 
SWIT - „Pietriastoletni kapitan" 

godz. f8. 20, w niedz. 16 • 
fi]111 no:>:wolo•w dla ,.,...JoćHeżv 

TĘ:CZA „Zakazane piosenki" nowa 
wersja 
godz . . 16.39, 18 30, 20.30, w niedz. 14.30. 
tilm dozw0lonv r!la młodzieży 

TATRY ,,Aktorka" 
godz. 17. rn. 21. w l"iedz. 15 
film dozwolony od lat 12 

WISLA - „Narzeczona z Turkmenii" 
godz. 17, 19. 21, w niedz. 15 

.-ł 
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UWAGA! 

Prenumeratorzy Nowych Dróg z terenu m. l.odzi i woj, łódzkiego pro
szeni są re~amacji i wpłat dotyczących prenumeraty Nowych Dróg nie 
kierować ood adresem Administracii Nowych Dróg, Warszawa Smolna 12 
tylko R. S. W, „Prasa" Kolportaż, Lódź ul. żwirki 17, tel. 212-04, }r.onto 
PKO VII-1331. 

WYDZ. KOLPORTAŻU R.S.W. "PRASA" 
W LODZI. 

cji w mistrzostwach i wystawi r'wniez najsil
niejszy swój zespół. Jesteśmy przekonani, że dzi 
siejsze walki będą. stały na wysokim poziomie 
i nie zawiodfł. publiczności, która przyjdzie dzi
siaj na zawody. 
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllll 

Od gimnastyki do. rekordów 

Fragment z ~włeze6 rlmoasłycznych w jed

nej z żeńskich szkół w Leningradzie, w której 
wychowanie fizyczne Jesł traktowane narów· 

ni z Innymi przedmiotami 

Kary, kary ..• 
WARSZAWA, (obsł. wł.) - Na ostatnim po 

siedzeniu Wydz. Gier i Dysc. PZPN ukarano na 
stępają.cych zawodników: Wyrobka (Rueh) -
16-miesięczną. dyskwalifikacją, za uderzenie w 
twarz świcarza na meczu ,,Polonia" (W) -
„Ruch''· 

Gracza (Wisła) 6-miesięcznt dyskwalifikac
jt z zawieszeniem kary na. 1 rok, za niegodne 
sportowca zachow.anie się na meczu „ Wisła.'' -
„Warta''· 

Podziękowanie 
Zarząd Woj.ew. Komitetu Obyw. Odbudowy 

m. st. W ~wy w Łodzli ~ po<lati.ęko-

wam.ie WGZyisbkim Olr'!J'<IJ!lli!mCjQm biar~ 

C'Z}"MlY udzd<lł w pnz.eiprowoadrron)"Ch rz!Yiónka<eh film dla młodzif!ŻV dozwolónv 
WŁóKNIAR7.-,.Przygod"1. nsi. wakacjach" 

godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieży 

Na odbudowę W a.rszawy 
W dniu 30.10 bm. • :•dzinie U-ej 30 odbędzie 

się na boisku Dziewiarskiei• lGnbu Sportowe· 
go mecz piłki nożnej między iruźynami, ZKS 
Budowlani (Łódź) a druży•~ II Gimna.zj\lm i 
Liceum dla dorosłych (daw. Duczymińskiego) 
na który zapraszamy wszystkich sympatyków. 

Komplet sędzipwski 
na Poznań w miesiącu wrześniu .w •r. za osiągnięcie 

WAltSZAWA, (obsł. wł.) - Obsada sędziow wspaniałych wynilków ~biórk')wych, które 
!ka na mecz bokserski Pobka - Czechosłowa w m. Łodzi i województwie ł~ przy· 
cja w Pozn~niu przedstawia się na!tępująco, w niosły ponad 30 milńonów złotych. · 

WOLNOSC - ,.Statek pułapka" 
godz. 16. 18. 20. w niedz. 14 
film dozwolofrv dla młorlziP!·.J 
nro~ram na jeden dzień 31. 10. 

ZACHĘ}TA - „Ostatni Mohikanin" 
godz. 18.30, 20.30. w niedz. 16.30 
film dozwolon_v dla mlodzieźv 

Dochód z meczu przeznaczony b~dzie na Od· 
budowa WarszawY. 

ringu: Laukedrey (Polska) na zmianę z sędzią. 

czeskim, na punkty: Velcck:v (Czecho8lowacja), I 
Urbaniak _(Polska), Nan (Wę~ry). 
. ~025618 

Prz.ewodniczqcy" Okręgu 

!-) Stawiński Eugeniusz 

. ~ Prezydent m. ~ 


